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Te „łaskotkr* dosta¬ 
ło ONO od Irkr Smolki 
z Leżajska. Irka dosta¬ 
je śmieszka. Kto na¬ 
stępny? 


U ortopedy 

— stań córeczko prosto^ njech pan doktor 
zobaczy, jaka iesteś krzywaf 


Wspólna sprawa 

Włamywacz: Spokój! Ani słowaf Ręce do 
góryf Szukam pieniędzy! 

Przebudzony pan domu; Co... co takiego? 
Pieniędzy?! Dobrze! Poszukamy razem! 


Zdziwienie 

— Gdzie się podział pański pies? 

— Do licha, znów go ktoś ukradł?! 


Słuszne żądanie 

— Zostałem ukąszony przez pańską 
pszczołę. Żądam kategorycznie zadośću¬ 
czynienia) 

— Oczywiście sąsiadzie! Proszę mi wska¬ 
zać tę paskudnicę. Zaraz ją ukarzę! 

Dwa razy to samo 

— W tym roku spędziliśmy iato w siodie! 

— Bez przerwy? 

★ ★ ★ 

— W tym roku spędziliśmy lato w siodle! 

— A my u babci) 


Handlowa głowa 

Babcia do wnuka: — Dam ci sto złotych, 
jeśli nie będziesz mówił brzydkich wyra¬ 
zów... 

Wnuczek: Babciu, ja znam wyraz za pięć 
tysięcy! 



Mam 13 latp jestem osobą bardzo nie¬ 
śmiałą. Walczę z tym i powoli udaje mi się 
moją nieśmiałość przezwyciężać. Ale mam 
jeszcze jeden problem i dlatego proszę Was 
o pomoc. Jeśli rozmawiam z kimś lub dys¬ 
kutuję, a mój rozmówca zezłości mnie i roz¬ 
gniewa, w głowie powstaje mi pustka i zupeł¬ 
nie nie wiem, co mam mu odpowiedzieć. 
Prawidłowa odpowiedź zawsze przychodizi 
mi na myśl poniewczasie. Bardzo zazdrosz¬ 
czę moim kolegom, którzy są wygadani i po¬ 
trafią wybrnąć z każdej sytuacji. Co mam 
robić, by sobie pomóc? Czy może dużo 
czytać i naśladować dialogi z książek? A mo¬ 
że nie rozmawiać na drażliwe temjity? Czy 
jest na moją przypadłość jakiś sposób? 
A może ktoś z czytelników „SM” znajdzie 
rozwiązanie? 


Marianna 


A//e Ty yed/ra masz poćobne problemy 
— zapomina języka w gębio wleiu łudzi. 


■ - -■ .. 

fsinieje nawet popularne określenie fe/przy- 
paćłości —\JnteJłgertc/a schodowaWłaś¬ 
ciwa odpowiedź przychodzi namyśl po skoń¬ 
czonej dyskusji, gdy człowiek jest już na 
schodach... Być może Twój problem wy¬ 
stępuje ze szczególną siłą —nie bez wpływu 
może być tutaj Twoja nieśmiałość. Jeśli tak, 
i jeśli rzeczywiście żyć z tym nie możesz, 
zwróć się o pomoc do psychologa (możesz 
pójść np. do poradni wychowawczo-zawodo- 
wej). On doradzi Ci odpowiednią terapię, być 
może skieruje na ćwiczenia grupowe roz¬ 
wijające pewność siebie i poczucie własnej 
wartości. Powodzeniał 

Kłopoty z przyjaźnią 

Chodzę do VIII klasy, uczę się średnio. Kiedyś 
wszystkie dziewczyny w klasie stanowiły zgraną 
grupę. Teraz coś się pomiędzy nami popsuło. 
Potworzyły się małe grupki. Ja miałam dwie przyja¬ 
ciółki. Jedna z nich zaczęła mnie obgadywać 
i zostałam sama. Co prawda, są w klasie dwie 
osoby, które mnie lubią, ale to nie to samo co 
przyjaźń. Może powodem tego, ze przyjaciółki 
odsunęły się Ode mnie było to, że one co tydzień 
zakochiwały się w kimś, a ja nie? Lataty potem po 
osiedlu, chodziły koto bloku kotejnego chłopaka. Ja 
wolałam posiedzieć na ławce, pójść do parku. Gdy 
im to proponowałam, one śmiały się ze mnie 
i pukały w czoło. Proszę pomóżcie, 

Sonia 

Wasza przyjaźń już się skończyła — i nie ma 
w tym niczyjej winy. Ani Twojej^ ani Twoich byłych 


I 
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przyjaciółek Po prostu, przestajecie do 
pasować. Wasze drogi rozeszły się, bo ^kacie m 
zainteresowania, inaczej wyrastacie z ćzim^_ 
wa. Soniu, gdy stłucze się kubek, wyrzuca sięgtżi 
kosza i kupuje nowy. Może go, oczywiście, pH ^ 
wać kleić. Czasami się nawet udaje..^ Aie te/itó- ... 
nigdy już nie będzie ładny, będzie za to przecJeM 
i groził ponownym rozpadrtjęcłem na kaw^" 
Podobnie jest z przyjaźnią. Można ją rm 
ratować, aie to już nie będzie ta sama przyjażA- 
Pamięć nieporozumień i obcości pozostanie. Kup 
sobie Soniu, nowy kubek, l poszuk^ m>wej pr^a- 
cióikL. 


Zrobiono mnie w konia! ^ ^ 

w 15 numerze „ŚM ” z 22 lutego br. zamieściliś- J 
cie list Agnieszki Znamirowskiej, która pisała, że JM* 
ma „całą furę plakatów, nalepek i ciekawostek ^ 
o NKOTB" i że „wystarczy do mnie napisać’, ^ 
Wprawdzie nie liczyłam na wiele, aie napisałam. 
Wysłałam do niej list z prośbą o przysłanie mi kiłlai ". j 
materiałów o ..Dzieciakach ". W owym liście znaj- 
dowala się szara koperta ze znaczkiem i motm 


adresem. Od ukazania się ogłoszenia minęte po¬ 
nad 6 miesięcy, a ja nie dostałam żadnej od¬ 
powiedzi. Już nie chodzi mi nawet o te materiały, 
ale o zwykłe „Przepraszam, Juz nic nie mam". Czy 
to tak trudno napisać to jedno zdanie, zakleić 
w kopercie i wrzucić do pierwszej lepszej skrzynki? 
Chyba niel Tak czy inaczej, zostałam zrobiona (i na 
P®w[wjiie tylko ja) w przysłowiowego konia. 

Sylwia z AndofCbowi 
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AKTUALNOŚCI 


LUBIĘ ŁAKOCIE... 

Rozmowa z Miss Polonia’92, Ewą Wachowicz 


— Przede wszystkim gratuluję sukcesu! 
Co czułaś, gdy dowiedziałaś się, że to wlaś^ 
nie ty zdobyłaś tytuł ,,Miss PoEonia'92‘'7 

— W pierwszym momencie — nie wierzy¬ 
łam! A potem, kiedy wreszcie ten fakt dotarł 
do mojej świadomości — byłam tak szczęś¬ 
liwa, że aż z wrażenia zakręciło mi się 
w głowie. To było naprawdę niesamowite: 
ziściły się moje najbardziej skrywane ma¬ 
rzenia! Czy może wydarzyć się jeszcze coś 
piękniejszego? 

— Kto wie? Przed tobą dałsze konkursy,.. 
Ate przecież to nie pierwszy twóji tytuł naj.., 

— Tak, w ubiegłym roku na mojej uczelni 
wybrano mnie ,pNa|miiszą Studentką Akade¬ 
mii Rolniczej", Następnie, podczas podwa¬ 
welskich Juwenaliów, zdobyłam miano „Wi- 
cenajmilszej Studentki Krakowa". Pamię¬ 
tam. że na bankiecie wieńczącym tamte 
wybory mó] chłopak Adam, patrząc na mnie, 
zawyrokował: — No to w przyszłym roku 
mamy „Miss Małopolski". Nie mówił tego 
całkiem poważnie, choć... wydaje mi się, że 
w tej wypowiedzi kryła się pewna doza 
nadziei... Powtarzał ją potem uparcie. Az 
w Końcu stanęłam do eliminacji konkursu 
piękności. 

— To Adam cię zmobilizował? 

—^ Tak —^ i udało sięf W stu procentach, 
a nawet więcej. Bo najpierw zostałam wy- 
prorokowaną przez niego ,,Miss Małopol¬ 
ski", a potem — „Miss Polonia", Muszę 
powiedzieć, że Adam jest moim wypróbowa¬ 
nym, doskonałym przyjacielem i bardzo ży¬ 
czliwym opiekunem, który zawsze służy mi 
pomocą, dodaje otuchy. 

— Wyborom ^^Miss Polonia”, zwłaszcza 
w ostatnich latach, towarzyszyły zgrzyty, 
mniejsze i większe skandale, zawiści... 

— W tym roku pod tym względem było 
bardzo spokojnie. Ogromnie podobała mi 
się atmosfera konkursu. Z dziewczętami 
znałyśmy się już wcześniej — z przygotwań, 
które odbyły się w luksusowym hotelu w Mi¬ 
kołajkach. Byłyśmy tam naprawdę wspania¬ 
le traktowane, ogromnie dbano o nas. Co 
mile mnie zaskoczyło... 

— Przesiadlaś słę z trzyletniego „malu¬ 
cha” rodziców do wtasnego forda. Zarejes^ 
rowalaś już samochód? 

—‘ Ludzie w moich rodzinnych stronach 
okazali się cudowni. Naprawdę stanęli na 
wysokości zadania i gdy przyjechałam do 
Klęczan, już po godzinie, dzięki PZU w Gor¬ 
licach, miałam gratis ubezpieczony samo¬ 
chód na najbliższy rok, a po następnej — re¬ 
jestrację wozu. Z Poznania jechałam jeszcze 
na własną odpowiedzialność, nie mając na¬ 
wet tablic rejestracyj nych, zaopatrzona jedy¬ 
nie w nalepkę na aucie, że jest to główna 
nagroda w wyborach „Miss Polonia'92"K 

— Jesteś znakomitym kierowcą. Wiem, że 
uwiolbiasz samochody, szybką jazdę (teraz 
dopiero będziesz mogła poszalećl), lubisz 
zaglądać pod maskę, pomagać przy napra¬ 
wie auta. Co jeszcze sprawia ci przyjem* 
ność? 

— Chętnie słucham piosenki autorskiej, 
studenckiej, śpiewających poetów. Lubię ta¬ 



ńczyć, gotować, jeść łakocie {mimo że na 
studiach ciągle słyszę o wystrzeganiu się 
nadmiaru węglowodanów}. 

— Nie masz chyba jednak problemów 
z utrzymaniem linii? 

— Raczej nie, choć na co dzień ważę 
o jakieś dwa, trzy kilogramy więcej. Przed 
finałem konkursu postanowiłam trochę 
schudnąć — tak dla same] siebie, dla dob¬ 
rego samopoczucia. A w ogóle staram się 
jeść w miarę zdrowo, racjonalnie: zawsze 
pamiętam o śniadaniu i przetworach mlecz¬ 
nych. Już od bardzo dawna natomiast 

— Adaś świadkiem! — nie jadam kolacjL 
Poza tym — żadnych cudownych diet... 

— Już w połowie listopada lecisz do 
Johannesburga na zgrupowanie przygoto¬ 
wujące do udziału w wyborach „Miss 
World”, które w tym roku odbędą się 12 
grudnia w Sun City w Botswanie. Jedzlecie 
razem z Adamem? 

— Jeszcze do Końca nie jesteśmy pewni, 
ale postanowiliśmy podróżować wspólnie, 
na ile to będzie możliwe. Zresztą Biuro Miss 
Polonia, które kieruje teraz moimi sprawami, 
bardzo przychylnie odnosi się do faktu, że 
mam takiego prywatnego opiekuna dbające¬ 
go zawsze o moją wygodę, bezpieczeństwo 
i wszystko, co jest ze mną związane. 

— Ninibelh Leal — „Miss Śwlata^91” 

— powiedziała w Poznaniu zaraz po wybo¬ 
rach: — Wygrata naprawUę śticina dziew- 
czyna. Myśf^, że tna szansę na objęcie tronu 
„Miss Wottd*\^. Życząc ci tego ^ serdecznie 
dziękuję za spotkanie. 

Rozmawiała WIESŁAWA PAŁKOWSKA 

Fot. Krzysztof Karolczyk 


Nowa Miss jest zielonooką blondynką, ma 22 
iatBt 173 cm wzrostu i waży SS kg 


ŚWIATOWA 
LISTA PRZEBOJÓW 


Witajcie! Już są! Pierwsze głosy do listy 
i o liście, io świetnypomysi. 

,,świat Młodych^' z dnia na dzień staje się 
iepszy. Moim oiubionym rodzajem muzyki 
jestpotski rock. Tak jak w piosence 6ig Cyca 

— ja słucham głośnej muzyki../' — Pioir. 
„Wspaniafe, że mamy swoją fistę. Będę 
głosować ca tydzień../' — Anka. Ogólnie 

— pełen entuzjazm i aprobata. No i ciekawe 
propozycje. Dziś pierwsze podsumowanie. 


ROCK LISTA 

1. „Son o( (he Blue Sky” 

2. „Jedwab” 

3. „żąci*e” 

4. „Czarne słońca” 

5. „W stronę słońca” 

6. „Whisky” 

7. „Nabrani” 

3. „Kocham cię 
Jak Irlandię” 

9. „Zwiewam z budy” 

10, „Mój dom” 


ROCK LISTA 

— WILKI 

— RÓŻE EUROPY 

— ELEKTRYCZNE 
GITARY 

— KULT 

— EMIGRANCI 

— DŻEM 

— T. LOVE 

— KOBRANOCKA 

— BIG CYC 

— IRA 


A w drugiej dziesiątce czekają już Kazik, 
Sztywny Pal Azji, De Press, Tilt i inne znako¬ 
mite polskie zespoły. Przypominam — gło¬ 
sujemy na pięć piosenek, 

LISTA PLAKATOWA 

1. GUNS N^ROSES 

2. OUEEN 

3. WILKI 

4. MICHAEL JACKSON 

5. IRON MAIDEN 

6. ALICE COOPER 

7. ELVIS PRESLEY 

a MR. BIG 

9. ROXETTE 
10. KOBRANOCKA 


Na szczycie bez zmian, ale poza tym 
— nowości i przetasowania. Do pierwszej 
dziesiątki dobiły rodzime gwiazdy i to cieszy 
szczególnie. Głosujemy na trzech wykonaw¬ 
ców. 

PRZEBÓJ ŚWIATA 

1. „We Are The Ghampions" — OUEEN 

2. „Hey Stoapid” — ALICE COOPER 

3. „Autobiografia” PERFECT 

W tym zestawieniu numerki świadczą je¬ 
dynie o kolejności wpisania na listę, liczy się 
sam fakt zakwalifikowania do grupy „prze¬ 
bojów wszechczasów", Tu nie ma ograni¬ 
czeń gatunkowych, mogą być piosenki, in- 
strumentale, utwory klasyczne zasługujące 
na miano przeboju świata. 

A oto pierwsza dziesiątka głosujących, 
którzy otrzymają kasety: Wojtek Pieprzyca 

Piotr Lwaniuk 

Anła Smolińska Ola 

Targońska Agnieszka Lang 

Ania BJuz Olga 

Siedlecka Maria Wit 

Małgosia Chrupek Eliza 

Czajkowska 

Nie zapomnijcie dołączyć do kartki z gło¬ 
sami kuponu listy. Warto głosować co ty¬ 
dzień, na najbardziej wytrwałych czekają 
specjalne nagrody. 

BOŻENA SITEK 

-.X 
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Dzieci aikohoiików 


Mam -naście łat Mój ojciec przy¬ 
chodzi do domu bardzo często pijany. 
Może to błahy probłemf ałe dła mnie 
to ważne. On pije od dawna. Nawet 
przed 

szkoła, byt pijany. Bo/ę sfę urządzać 
swoje imieninyf to może przyjść po 
wódce i wszystko zepsuć. Często ko- 
feżankiprzybiegają do mnie i mówią 
— twój tata ieźy pijany. Potem sąste- 
dzt go wnoszą. Ja się go po prostu 
wstydzę. Już od dzieciństwa prowa¬ 
dzał mnie do barów i kna^ 
się z nim chodzić po mieście. Gdy 
próbuję mu to wszystko wytłumaczyć, 


on krzyczy^ jest zły i nieraz nas bij 
Najbardziej żal mi mojej mamy. Oj¬ 
ciec czasem mówi, że nas wszystkich 
zabije. Nie wiem, j 


Dziś są urodziny mamy. Zrobiłam 
ciasto, kupiłam 
przyszedł pijany / krzyczy. 

Proszę, wydrukujcie ten Ust. Może 


ma rodzinę. Moje koleżanki zazdrosz¬ 
czą mi ciuchów, piakaiów i innych 


ojcowskiego bicia. 


Jordanka 




' ■ _ • • . -r . . ■ 

" 0 pomoc poprosiliśmy anonimową grupę 
dzieci alkoholików Al-Ateen (czyt al-atln). 
Spotykają się po to, by wzajemnie sobie 
pomagać, by uczyć się iyć w rodzinach 
alkoholików. Mają po kilkanaście lat, ale są 
pośród nich nawet siedmlolatM. 

Pierwsza grupa Al-Ateenu powstała 40 tal 
temu w Stanach Zjednoczonych. Jej Inic- 
jaforOm byl kilkunastoletni Amerykanin, któ¬ 
rego ojciec pił nałogowo. Chłopak wiedział 
o istnieniu AA, czyli Orup Anonimowych 
Alkoholików i Al-Anonu — Grup Rodzin 
Alkoholików. Postanowił stworzyć taką gru¬ 
pę dla swoich rówieśników. Dzięki lej decyzji 
dziś na całym świacie dzieci alkoholików 
mają gdzie szukać pomocy. 

- Młodzież w Al-Ateen, a dorośli w Al-Anoń, ‘ 
uczą się tego, że alkoholik jest chory. Znaj* 
duje stę w więzach choroby, której nie jest 
w stanie kontrolować, tak jak by nte był 
w stanie sam siebie wyleczyć z gruillcy czy 
też cukrzycy. 

Grupa, do której się zwróciliśmy, działa 
w Warszawie. Przeczytali Jordanko Twój list 
i oto co mają Ci do powiedzenia; 

0 Jesteś bardzo odważną dziewczyną. 
Zdecydowałaś się na coś, na co wielu z nas 
nie mogło się zdobyć przez długi czas 

— opowiódzlaiaś o swojej syluacjL Napisa* 
nie tego listu to olbrzymi krok naprzód. Nie, 
zmarnuj tej siły, która w Tobie drzemlel Zrób 
krok następny I ^zgłoś się do grupy AA, 
a najlepiej dó Al-Ateenu. Takie grupy działa¬ 
ją na ogół przy poradniach odwykowych. 


Jeżeli chcesz, napisz do nas. Będziemy 
szczęśliwi mając jeszcze jedną koleżankę. 

A może kiedyś będziesz mogła przyjechać 
na nasze spotkanie?! Nasz adres: Poradnia 
Odwykowa, ul. Żeromskiego SB, Warszawa. 
Pódajemy Ci również adres grupy Pomors¬ 
kiej: Klub Abstynenta „Jantar'% ul. tąkowa 
68,88*760 Gdańsk (tam uzyskasz szczegóło¬ 
we informacje o działalności ^AA w Twoim 

mieście). . . 

0 Kiedy czytałam ten list, wydawało mi się, 
źe to kawałek historii mojego życia. Ja leż 
chodziłam za ojcem do barów. Moje koleża¬ 
nki też widziały go leżącego gdzteś na ulicy. 
Wstydziłam się lego .okropnie. Mama po* 
wtarzała.mi, że nie wybierałam sobie'’ojca 
i całą winę brąla na siebie^^ mamę bibja 
też się go bałam. I wreszcie nadszedł dzień, 
kiedy ojciec zdecydował słę szukać pomocy, 
Znalazł się w grupie Anonimowych Alkoholi¬ 
ków. Mama z kolei żaczęła chodzić do 
AI*Anonu, a ja zdecydowałam się zobaczyć, 

.‘ CO to jest Al-Ateen. Na początku przychodzi¬ 
łam tu towarzysko, ale zastanawiałam się, 
po co właściwie to robię, przecież to nie ja 
piję. Jednak było mi dużo lżej, kiedy spotyka¬ 
łam się z ludźmi, którzy mieli podobne Zycie. 

I wreszcie zrozumiałam, że te niby towarzys¬ 
kie spotkania uczą mnie żyć dla siebie, 
myśleć o sobie nie przestając kochać ojca. 
Nie zazdroszczę Już innym normalnego ży- 
cia, wyciszyłam się wewnętrznie, potrafię 
powiedzieć ludziom, czego od nich oczeku¬ 
ję. To wszystko jest zasługą AI*Ateenu. Bez 
grupy nic bym nie zdziałała. 

0 Agresja Twojego, ojca Jest dość typowa 
dla alkoholika. Oni bardzo często wyładowu¬ 
ją się na tych, których najbardziej kochają. 
To nie znaczy, że nas nienawidzą. Oni niena¬ 
widzą siebie i reagują w taki dziwny sposób. 
Kiedy u Ciebie w domu dochodzi do awantur, 
staraj się chronić siebie, unikaj kontaktu 
.z ojcem, nie kłóć się z nim, nie prowokuj 
ataków. Jakiekolwiek działania, tłumaczenia 
— kiedy on jest pijany — mijają się z celem. 
0 Nie staraj się zmienić ojca. Nie jesteś 
w stanie tego zrobić. Jedyną osobą, na którą 
mamy wpływ, jesteśmy my sami. Musisz 
nauczyć się żyć z problemem, jakim jest 
alkoholizm, nie przestając jednocześnie ko¬ 
chać swego ojca. 

0 Jordanko, mówisz, że wstydzisz się swo¬ 
jego ojca. Zrozum jednak, Że nie możesz 
brać odpowiedzialności za niego. Ojciec jest 
taki jaki jest i tylko on może się zmienić. 
Przede wszystkim musi tego chcieć. Na silę 
nie da się nk zrobić. 

Nie okazuj swoim koleżankom tego, ża 
wstydzisz się ojca, ie nieraz nim gardzisz. 
Wręcz przeciwnie — wyrażaj się o nim 
z szacuhklem. On jest osobą chorą I k 
niestety na chorobę, którą można tylko tale* 
czyć, a nie wyleczyć. 

CZEKAMY NA ClEBlEI AL-ATEEN 

Fol Marek Szymański 







To ja, Juan Rodri- 
guez Bermejo z Triany. 
Nie znacie mnie? To 
dziwne — przecież to ja 
odkryłem Amerykę! 


N igdy nie pragnąłem być że¬ 
glarzem. A |uż na pewno 
nie śniłem, by popłynąć w es¬ 
kadrze „Santa Marii". W dodat¬ 
ku ludzie mówili, że admirał 
Krzysztof Kolumb, który mustro- 
wał marynarzy na swoje trzy 
karawele, wybierał się na Morze 
Mroków, do królestwa szatana... 
f Cóż mnie jednak rnogło spo'tkać 
na lądzie? Tylko bieda i głód. 
Diatego dałem słę skusić stosa¬ 
mi złotych monet ułożonymi na 
wielkich stołach w porcie. 
Przydzielono mnie kucharzo¬ 
wi okrętowemu, każąc pełnić 
wachty w bocianim gniaździe. 
Zamustrowałem na karawelę 
„Pinta", 

Zanim jednak admirał zawo- j 
łał; „W imię Boże, cumy oddaj", 
dużo czasu zajęło gromadzenie ; 
żywności i wody. Zapasów wzię¬ 
liśmy na rok, licząc funt sucha- j 
rów i 300 gramów wędzonego 
mięsa I ub suszonej ryby na czło- ! 
wieka dziennie, Do kambuza za¬ 
ładowaliśmy też suszone jarzy- 
ny, ocet, wino i mnóstwo cebuli, 
która później pomogła nam, gdy 
ludzie zaczęli zapadać na szkor¬ 
but. 

Ruszyliśmy więc 3 sierpnia 
roku pańskiego 1492 w trzy okrę¬ 
ty; „Santa Maria". „Finta" i „Ni^ 


Nikt się nie mył. Morska woda 
nie nadawała się do tego, a słod¬ 
kiej nie woJno było używać do 
tego celu. Musiał więc wystar¬ 
czyć kubeł słonej wody dziennie 
rła łeb i igraszki za burtą upra¬ 
wiane czasem przez co odważ¬ 
niejszych. Nic więc dziwnego, że 
szybko ten i ów na rozmaite 
przypadłości skórne uskarżać 
się począł. 

Posiłki przygotowywaliśmy na 
pokładzie, na paleniskach z ce¬ 
gieł, Piekliśmy placki z mąki 
i wody, czasem też i złowione 
ryby. Gdy zaś sztorm i ulewy nie 
pozwalały 


ognia rozniecić 
— wystarczyć musiały suchary 
i mięso* 

I tak mijały dni znaczone posił¬ 
kami, służbą, odpoczynkami, 
splataniem lin, szyciem żagli, 
smołowaniem pokładu. 

A upragnionego lądu wciąż 
nie było. 

T en, kto pierwszy zobaczyłby 
ziemię — miał być suto na- ' 
grodzony. Obiecał to admirał 
Kolumb, dzielący pospołu z na¬ 
mi żeglarskie trudy, wystający 
godzinami na kapitańskim most- 


W yprawa zaczęła się pod 
złym znakiem- Jeszcze 
przed Wyspami Kanaryjskimi na 
„Pincle" zepsuł się ster, więc 
dla naprawy trzeba było na dni 
kilka zawinąć do portu Gomera. 
Tam też kliku co strachfiwszych 
opuściło potajemnie pokłady 
i naszą kompanię. 

Gdy pogoda nam sprzyjała, 
uciekałem chętnie z kambuza, 
by pełnić służbę obserwacyjną. 
Wytrzymać pod pokładem było 


t ciężko, zwłaszcza nienawykłe- 
^ mu. W naszych kajutach, zwa- 
^ nych castiIłami, zawsze pano- 
i wał zaduch, Ale i oficerowie nie 

w ich toldach na 


mieli lepiej 
rufie spać musieli ubrani, na 
deskach, pośród robactwa, 
przed którym uchronić się było 
nie sposób. 
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ku, obserwujący swoje in$iru- 
menty nawigacyjne. 

Nieprzystępny, zasępiony, 
czasem gniewny. 

I chyba coraz bardziej niepew¬ 
ny, bo lądu wciąż nie było widać 
A załoga zaczęła szemrać. Bo 
jakże to? Zamiast obiecanych 
bogactw z Indii tylko praca, su¬ 
chary, robactwo, szczury i szkor¬ 
but. A w dodatku Gwiazda Pół¬ 
nocna zmieniła swoje miejsce 
na nieboskłonie. Czary,.. 

Mroczne siły mąciły wzrok. 

Ląd to pojawiał się. to znów 
znikał w gęstych chmurach. Na 
złudzenie to mawialiśmy ,, maś¬ 
lana ziemia'’. 

Bunt załóg był już blisko, 

1 wtedy admirał podniósł nam 
żołd, a len, kto wypatrzyłby zie¬ 
mię — otrzymać miał nowy jed¬ 
wabny kaftan i 10 tysięcy mara- 
vedi renty z królewskiej szkatu- 

ły^ 

yło to 12 października, 
gdym z bocianiego gniazda 
na grotmaszcie ujrzał dwie prze¬ 
latujące białe papugi — znak, że 
już blisko. A potem,.. 

Tak, to nie było złudzenie! 
„Ziemia! Ziemia! ' 

Przybiliśmy do wybrzeży Indii p-" .- 
Zacłiodnich, do miejsca, które 
admirał nazwał San Salvador. 

Kolumb wezwał mnie do sie¬ 
bie. A gdy przyszedłem, pewien, 
że otrzymam należną mi nagro¬ 
dę, usłyszałem, że to on pierw¬ 
szy ujrzał drzewa i łańcuchy gór¬ 
skie, po czym przedstawił na to 
dwóch świadków, którzy słowa 
jego potwierdzili. Natenczas ka¬ 
pitan ,,Pinty'’ krzyknął, że to nie- 
godziwość i że mnie należy się 
nagroda za bystrość i czujność. 

Ale wodzem był admirał Ko¬ 
lumb. I on decydował o wszyst¬ 
kim. 

„Idż sobie dobry człowieku" 

— rzekł mi, dając złotą monetę 
na pocieszenie. 

A gdy już wróciliśmy do Bar¬ 
celony, nikt nie pamiętał, nikt nie 
chciał słuchać, że to ja, Juan 
Rodriguez Bermejo, godzien je¬ 
stem największych splendorów, 

W ielu marynarzy nie docze- 
kało końca wyprawy. ,,Sa- 
nta Maria*' na zawsze spoczęła 
na dnie oceanu, daleko, wśród 
raf. Przekleństwo sięgnęło też 
admirała Kolumba, który do koń¬ 
ca swych dni borykał się z roz¬ 
maitymi kaprysami losu i ludzi. 

Ja też resztę swego życia spę¬ 
dziłem w biedzie i niedostatku, 
wspominając tamten wielki rejs 
i tę jedną jedyną chwilę szczęś¬ 
cia, gdym poczuł się bohaterem 
wyprawy, która rvieśmierte!ną 
sławę przyniosła komu innemu. 

Ducha prawdziwego odkryw¬ 
cy Ameryki wywołał i do zwie¬ 
rzeń namówił 


JAROSŁAW MACHOWIAK 










Dla uczczęńia 500 rotinicy jednego z na}* 
większych wrhistorR osiągnij żeglarskich, 
ponad 150 żag łowców z całego świata wyru¬ 
szy lo szi aklęm * i „Santa Mą- 

rii" -^ okrętów Krzyśztota Kolumba, Z-Wysp 
Kana rylskich do PoHo Rico, A później prżaz 
Nowy Jork na Dermudy. 3 Itpca <^byja srę 


wielka parada żaglowców -- najwspanialsza 
impreza-od czasów obchodów 20Ó rocznicy 
niepodregłoścrifSA w lÓTl^ roku. 

Szlakiem Kolumba płynął także nasz SiDar 
MIodsiaży". a ńa Jego pokładzlo Paweł Jara 
szak i Leszek Dąbrowski — autorzy pub 
likowanych obok zdjęć. 
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Na początku każdego ro¬ 
ku oczy całe] Ameryki kieru¬ 
ją się na mecz finałowy ligi 
futbolu amerykańskiego 
[National Futbali League} 
o tzw* SuperbowI (superpu- 
char). Zwycięzcy rywalizacji 
stają się bohalerami naro¬ 
dowymi na najbliższy se¬ 
zon, a kibice nazywają ich 
super menami,., 


D la przeciętnego polskiego kibica jest to 
zupełnie nie znana gra. Więcej mogą o niej 
powiedzieć posiadacze anten sateiitarnycłi, aie 
i ci zwykle pytani o reguły dyscypliny wzruszają 
ramionanni- 1 pomyśleć tylko, że w Stanach 
Zjednoczonych tym narodowym amerykańskim 
sportem pasjonuje się ponad 100 milionów 
ludzi.„ 

Mecz ligi NFL to prawdziwe misterium Każ¬ 
dy, nawet najdrobniejszy szczegół widowiska 
jest starannie wyreżyserowany. Oprócz samej 
gry ludzie mogą obejrzeć występy znakomitych 
artystów, cyrkowców, parady orkiestr. Najpięk¬ 
niejsze dziewczęta ubrane w barwy klubowe 
dopingują i oklaskują swych idoli, wzdłuż try¬ 
bun uwijają się tzw. cheerleaders, czyli or¬ 
ganizatorzy owacji, jak byśmy ich po polsku 
nazwali. 

Drużyny składają się z 30 zawodników, ale na 
placu gry występuje równocześnie tylko 11 
graczy: siedmiu napastników i 4 obrońców. 
Boisko ma 109,7 m długości i 48,8 m szerokości. 
Mecz trwa 4x15 min, z tym, że główna przerwa 
jest 30-minutowa, a dwie trwają po 1 minucie. 
Boisko podzielone jest na dwanaście pasów. 


przez które drużyna wszelkimi siłami (często 
dość brutalniej przenosi owalną piłkę. Zasad¬ 
niczym celem gry jest przebicie się przez szyki 
obronne rywala i przeniesienie piłki aż na 
koniec boiska, na tzw. pole bramkowe. Taka 
akcja nazywa się touch down [przyłożenie) 
i premiowana jest 6 pkt. Po ich zdobyciu druży¬ 
nie przysługuje rzut wolny. Jeśli zawodnik kop¬ 
nie piłkę z 20 m pomiędzy słupki wielkiej bramki 
(wymiary: wys. 3,05 m, szer, 5,5 m. wys, słup¬ 
ków wystających nad poprzeczkę — 6,1 mj, to 
drużyna otrzymuje dodatkowy punkt. Punkty 
otrzymuje się także za kopnięcie piłki między 
Słupkami w trakcie gry { 3 pkt). 

Zespół, który stracił punkty, przystępuje do 
ataku. Przysługują mu cztery próby (Izw. 
downs) przeniesienia piłki w kierunku bramki 
rywala, z tym, że podczas każdej z nich muszą 
przenieść pitkę o 10 jardów (niecałe 10 m) do 
przodu Jeśli przeciwnicy udaremnią zdobycie 
takiego terenu, zespół traci piłkę i następuje 
atak w przeciwną stronę. 

Wprawdzie futbol amerykański oparty jest na 
regułach rugby, lecz w czasie g ry dozwolone są 
tu niemal wszystkie sposoby udaremniania po¬ 


ruszania się rywali a więc chwytanie, blokowa¬ 
nie, przewracanie itd. Ze względu na ostrą grę, 
zawodnicy ubrani są w specjalne ochronne 
stroje, które szczególnie chronią biodra i barki. 
Ochraniacze sprawiają, ze sylwetki graczy ma¬ 
ją charakterystyczny kształt odwróconego trój¬ 
kąta. Noszą oni także specjalne hełmy z osłoną 
na twarz. Mimo tych wszystkich zabiegów w fut¬ 
bolu amerykańskim zdarzają S[ę bardzociężkie 
wypadki (również śmiertelne:', a w Uczbie kon¬ 
tuzji i wszelkich urazów gra la btje wszystkie 
dyscypliny zespołowe. 

Co zatem sprawia, że Amerykanie tak kocha¬ 
ją swój lulbol'^ Wydaje się. ze sprawia to nie 
tylko emocjonujący przebieg meczów, wiele 
spięć i mrożących krew w żyłach akcji, podczas 
których piłka ginie pod stertą potężnych ciał. 
Jankesi po prostu zrobili z tej gry wielki show, 
w którym bajecznie kolorowe siro|e i hełmy 
zawodników są rówme ważne jak dobra muzy¬ 
ka, piękne dziewczyny, sztuczne ognie czy 
konkursy dla widzów 

ANDRZEJ BACZYŃSKI 

Fol. Garnma-^Sporl 
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Matn dopiero 12 lat t Ju2 wiem, ie chciała^ 
bym być chłopakiem. Kiedy byłam młodsza, 
wymyślałam sobie historyjki, w których gra¬ 
łam rolę męiczyzny. Byłam niezniszczal¬ 
nym bohaterem. Potem zapomniałam o tych 
bajkach, Teraz znów kiedy oglądam film 
z przystojnym aktorem na koniu, żałujót 
nie jestem mężczyzną. 

Tak często mówi się o transseksuallzmle. 
Nie wiem, czy w moim przypadku lo jest 
właśnie to. Słyszałam, że Jeśli człowiek 
czuje się obco w swoim ciele, to znaczy, że 
Jest transseksuallstą. Ja wiem tylko tyle, że 
bardziej podoba mi się budowa ciała męż¬ 
czyzn, ich styl życia, obowiązki, Ale przecież 
mężczyznom podobają się kobiety, a kobie¬ 
tom mężczyźni, więc chyba wszyscy ludzie 
nie są transseksualistami?! Słyszałam, że 
mężczyzna może przeistoczyć się w kobietę 
i na odwrót. Jak to Jest możliwe? Przecież nie 
odetnie się Jednych części ciała, a nie przy¬ 
szyje drugich! Proszę, wyjaśnijcie te sprawy. 

Czytelniczka 

acznę od Twojej wątpliwości. Czytel¬ 
niczko (szkoda, że nie podałaś chociaż 
imieriia) — ,.chyba nie wszyscy ludzie są 
transseksualistami?!". Oczywiście, że nie. 
Transseksualista to człowiek, który czuje, że 
jego płeć (nazwijmy to umownie) psychiczna 
jest przeciwna niż płeć fizyczna, cielesna. Na 
przykład osoba mająca ciało kobiety, psychi¬ 


cznie czuje się mężczyzną. Pragnie ona 
nadać swemu ciału wygląd lej pici. z którą 
się (tak to się fachowo mówi) identyfikuje. 
Chce być traktowana jak mężczyzna, za¬ 
chowywać się jak mężczyzna 1 wyglądać jak 
mężczyzna, 

Przyczyny niezgody na własne ciało, na 
swoją płeć, są bardzo skomplikowane i nie 
do końca poznane. Dlatego też tym bardziej 
nie jest możliwe dokładne wytłumaczenie 
tego zjawiska w naszych ..Pytaniach Intym¬ 
nych", 

Droga CzytełniczkoT Nie można orzec, czy 
ktoś będący w wieku dorastania jest czy ni© 


WOLĘ 

BYĆ 

CHŁOPCEM 


jest transseksuatistą. To o wiele za wcześ¬ 
nie. Bywa tak, ze budowa ciała płci przeciw¬ 
nej, jej obowiązki w życiu, zajęcia, zainte¬ 
resowania odpowiadają komuś bardziej niż 
własne. Jednak nie jest to oznaka transsek- 
sualizmu. Czy kobieta, by jeździć na kontu, 
być policjantką, a nawet wstąpić do brygady 
specjalnej — musi przeistoczyć się w męż¬ 
czyznę?! Przecież tego wszystkiego można 
się nauczyć, nie zmieniając wyglądu ze¬ 
wnętrznego. Te świetnie wyszkolone dziew¬ 
czyny, odważne, twarde, w życiu prywatnym 
są ciepłymi, stuprocentowymi kobietami i na 
pewno nie są transseksualistkami. 

Pytasz o przelstaczan te się kobiety w męż¬ 
czyznę t na odwrót. Tak naprawdę nie można 


całkowicie zmienić swojej płci. To. co nazy¬ 
wa się operacjami zmieniającymi, polega na 
tym. że model u jo się ciało człowieka, tak aby 
pod względem wyglądu zewnętrznego przy* 
pominało dato płci przeciwnej, Rzeczywiś¬ 
cie pewne części dała się doszywa. inno 
usuwa. Współczesna chirurgia plastyczna 
jest na tak wysokim poziomie, że takie zabie¬ 
gi są możliwe. Jednak organizm osoby po¬ 
ddanej tej operacji nie podejmuje funkcji 
organizmu płci przeciwnej. Na przykład mę¬ 
żczyzna mający ciało kobiety nie jest w sta¬ 
nie urodzić dziecka. 

Mimo to, dla wielu ludzi jest to szczęśliwe 
wyjście z sytuacji. Ale bywa i tak (I to dość 
często), że mimo przejścia kilku operacji 
zmieniających, dana osoba jest w dalszym 
ciągu niezadowolona. Okazuje się, że ni© 
jest to takie proste, jak nieraz czytamy w ga¬ 
zetach “ .,oto Tina po kilku operacjach stała 
się Tinem i jest w pełni szczęśliwa''. Z tym 
szczęściem bywa różnie. Człowiek nie jest 
robotem, który można zaprogramować i już 
wszystko jest w porządku. 


Mam 14 lal. Na początku iipca dostałam 
pierwszą miesiączkę. Trwała ona zaledwie 
3 dni, Ro 22 dniach znów miałam krwawienie, 
ale tylko kilka godzin. Od czasu do czasu 
mam jakby bóle przed mieś łączko we, ale 
miesiączka po nich nie występuje. Czy to jest 
normalne? 

Bogusia 

Bogusiu, nie masz na razie powodu do 
zmartwień. Tak bywa, Misiączka może się 
stabilizować około 2 lat. Natomiast jeśli trwa 
to dłużej, a dziewczyna ma więcej niż 16 lat, 
wtedy potrzebna jest konsultacja z ginekolo¬ 
giem. 

WIESUW S OKO LUK 

PS Przypominamy o Młodzieżowym Tele¬ 
fonie Zaulania w Warszawie: nr 9SŚ czynny 
codziennie, oprócz niedziel i świąt w godzi¬ 
nach 10.00-20.00. Czekamy również na listy. 



Konkurs nr 14 

W numerze 66 z 18 sierpnia pytaliśmy 
o pojazdy przedstawione na fotografiach. Na 
zdjęciach pokazaliśmy: BMW 850i oraz Ma- 
ruti-Suzuki 800. Nagrody wylosowali: radio¬ 
odtwarzacz samochodowy: Grażyna Jarosi- 
ńskaze Skierniewic, informatory turystyczne 
„Europa dla wszystkich": Krzysztof Peroń 
z Bytomia, Maja Czubaszek z Sobików, 
Agnieszka Sperzyńska z Poznania, Paweł 
Piotrowski z Siedlec, Łukasz Juśkrewicz 
z Przedbórza. Beata Nowak z Wir, Paweł 
Fijałkowski ze Skarżyska-Kamiennej. Kata¬ 
rzyna Garwof z Krosna i Dawid Staniszewski 
z Mikstat, 

Konkurs nr 15 

W numerze 67 z 22 sierpnia prosiliśmy 
o odpowiedź na pytanie: kogo przedstawiają 
trzy kolorowe karykatury. Prawidłowa od¬ 
powiedź: byli to Jan Kobuszewski, Zbigniew 
Baniek i Leszek Balcerowicz, 

Organizatory TIP-TOP wylosowali: To¬ 
masz Szarko i Magdalena Leś 

Supornotesy: Liliana Nowa¬ 
kowska Magda Żurawek 

Anna Krzeczowska 


i Hania Doleżych Komplety znacz¬ 
ków: Konrad Guz , Tomek Noske 

Katarzyna Garwof i Jo¬ 

anna Skrzywanek 

WAKACYJNY 
OMNIBUS 
ROZWIĄZANIA 

Konkurs nr 16 

W numerze 68 z 25 sierpnia pytaliśmy 
o rasy psów i kraje, w których |s wyhodowa¬ 
no, Prawidłowe odpowiedzi brzmią: 1, Chart 
algańskl. Rasa ta pochodzi z terenów dzisiej¬ 
szego Afganistanu (choć rację mają ci z Was. 
którzy zauważyli, że ostateczny wzorzec tej 
rasy powstał w Anglii). 2, Owczarek niemie¬ 
cki (alzacki). Pochodzi z Niorritec, 3, Chiński 
grzywacz — tak brzmi polska nazwa tego 


bezwłosego psa. który pochodzi z Chin, choć 
europejski wzorzec rasy ustalono w Anglii. 

Nagrody — wideokasety ,,Amatorskie 
szkoienie psów" wylosowali: Bartek Przytu¬ 
ła z Zamościa. Magda Słomian z Katowic 
i Iwona Boreczko z Hajnówki, 

Aparaty fotograficzne otrzymują: Danka 
Koza Anna Niedoba 

Martyna Lemańczyk 

Justyna Tamm Aleksandra Strzoda 

Joanna Kos i Hania 

Czerwińska 

Konkurs nr 17 

W numerze 69 z 29 sierpnia „rozsypaliś¬ 
my" kilkanaście winiet, wśród których pięć 
było nie ze ..Świata Młodych", Obce winiety 
to: Serce na dłoni, Dzień dobry z uśmiechem, 
Śwłat nauki, Nas dwoje i Muzykorama, 

Oto lista osób. które wylosowały nagrody 
—- kalendarze ..Świata Młodych" GWIAZDY 
t TY: Wojciech MIsiaszek Hanna 

Ćwiertnia Jakub Mikurda 

Longina Nowak Michał 

Budny Monika Ważna 

Anna Janc i Malwina Klim¬ 

czak 

Gralulujemyl Nagrody wyślemy pocztą. 
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go jestem pochodienia. Że na¬ 
gle klasa dzieli się na ówlo gru^ 
py. kizyczęce na siebie. 

Naprawdę dobrze pamiętam 
swoje zdziwienie. I kiedy w TV 
widzę zajścia w Rostcku. czuję 
już tylko rezygnację. 


^0 AIDS pisze się ostatnio bar¬ 
dzo dużo. Wszyscy mają tego 
tematu dość aż po dziurki w no- 
alo. Sto tysięcy razy słyszałem, 
jak mogę się zarazić. Pięćdzie¬ 
siąt azość tysięcy jak zabez- 
pioczać alę przód zakażoniem, 
Czterysta trzydzieści czlory razy 
“ żo życie z chorymi pod wspól¬ 
nym dachom nie grozi NICZYM. 
Oblocałom sobie solennie toma- 
tu nie ruszać — bo pisali lepsi 
oda mnie, bo nio należy trzymać 
alg modnego trendu.., Więc nie 
plszg. lylko myślgi o tlumiOf 
o szaloństwlu, o dwunożnych 
zwlorzętacłi. O Inkwizycji w Las- 
,l«icłi. 


reszty świata Nie mogłem uwie¬ 
rzyć, io Ś .1 ludzie, dla którycN 
Holocaust to propagand owe bih 
jki. Że nałwY Treblinka. Dachau. 
Auschwitz znaczą dla niektórych 
Niemców tvle, co dla nas Kozia 
Wólka 

Czy zrozuntiemJ 
wtęoei, ptzy^luchuiąi 
się ż.artiłm o Bośriia^j 
kach tub czytając raj 
por ty o toi tuł ach, obo* 
Zach zagłady w SęrJ 


Na lekcji języka polskiego 
dyskutowaliśmy o filmio ..Euro¬ 
pa, Europa'*, Pamiętam tylko 
swoją wściekłość, bezsilność, 
l zdziwienie. Bezbrzeżne zdzi¬ 
wienie, żo ludzie, z którymi co¬ 
dziennie spotykam się, rozme- 


★ 

Od dzii»cka wiedziałam, co t<i 
znaczy .dudzki , „humanltar 
nv" leiaz nie jestem 


włam nagle stają się obcy, 
pełni bnzlnterusownoj pogardy 
i lekceważenia ttln moich słów. 
Że nagle staje się ważne,., jnkie- 


-k ★ ii 

Zawsze było dla mnie nlopoję 
tu, jak Hitler mógł dekoimó łych 
wszystkich zbrodni im oczach 




trzymać z ćaieka oć tych órydasOw. toż to 
Cyganieł A wy nic, choJorne bachory. 

Odwracam się i odchodzę. Za sobą słyszę 
plącz dzieci. Podobna sceneria, W jednym 
z okien kobieta w papilotach i szlafroku, na 
ławce obok budynku jakaś inna przebiera fasol¬ 
kę. Ta w oknie mówi do niej przyciszonym 
głosem. 

— Sąsiadko, słyszała pani co oni dzisiai 

spać^d nl9 dat 


Nie pozostaje mi nic innego jak odejść bez 
słowa. Wolę się nie odzywać, jeszcze bym 
dostała kamieniem. Przecież trzymam z „r^P 
mi". Niektórzy z nas, dumni z tego, że są 
Polakami, Łnrtych uważają za gorszych od sie¬ 
bie Szczególnie naród cygański zawt^ze był 
wyszydzany i traktowany jak ,,towar drugiego 
gatunku'’, Ej, drodzy Polacy.., 




Tolerancja to według słownika wyraiów 
obcych ,,wyrozumlałośĆN libeTńliim w sto¬ 
sunku do cudzych wierzeń, praktyk, po¬ 
glądów, postaw elc,, choćby różniły stę od 
własnych albo były z nimi sprzeczne"', 
Uważamy się za ludzi lolerancyjnych, no 
bo przecież dajemy przejść ulicą .„obe- 


chociaż zrobló głupią minę. Niech wie* że 
wygląda jak ósme nieszczęście. 

Świadków Jehowy trzeba wyrzucić z do 
mu, przecież nie będę z nimi rozmawiać! 
A żeby nie mieli wątpliwości, rzucę kamie 
niem. Bóg się pewnie ucieszy. 


MAMY KOCHAĆ BLIŹNIEGO... 


rwanym metalom'"* których „z tym ich 
łomotem" powinno stę pozamykać w klat¬ 
kach. 

Wystarczy tytko spojrzeć na stupy ogło¬ 
szeniowe* by przekonać się o tej wielkiei 
,*tolerancji"; ogłoszenie o koncercie Kultu 
muszę zerwać, bo nie lubię tej kapeli; 
program Wałęsy trzeba zakleić, bo nie 
lubię tego człowieka^ , 

Kiedy obok nas przechodzi ktoś inaczej 
ubrany, trzeba się za nim obejrzeć albo 


jest już nieużyleczna, nie mogę na nią 
patrzeć. Ja jestem miody, po co mi ona 
w domu, tylko kłopot. Nie lubię staruchów 
Żydzi do Izraela! Niemcy do gazu! Ja 
kocham Polskę i żaden Żyd albo Niemiec 
nie ma prawa szpecić mi krajobrazu! 

Tacy to my jesteśmy tolerancyjni. Ale 
przecież Jezus nic o tolerancji nie mówił; 
mamy KOCHAĆ bliźniego, a nie tolerować 
go. 

■ WIELKI MAŁY CŻLOWIEK 


Towar drugiego gatunku 


człowiek, F 

rtróych lud 
ale co to n 

A tak t 


Niedawno usłyszałam zdanie: 
,,W dodatku on był rudy, a wiesz, 
że rudy to wredny '. Zamurowało 
mnie! 


Czyżby ko!or włosów miał w ludziach 


świadczyć 
o charakterze 
człowieka?! 
Co w takim ra¬ 
zie z blondy¬ 


nami i brunetami? 

Według mnie rudy to dobry lub 
niedobry, mądry lub głupf, ładny 
lub brzydki, taki sam jak każdy 


osób prze! 
znaczy gor: 
ba nikt nie 
piękny kok 


l^ii^^wie1ka B;^ienlczka. Choć pi^na t>d uli¬ 
cy, od podwórka wygląda nieco inaczej; powy¬ 
bijane szyby, tynk sypiący się ze ścian. Na 
podwórku kilkoro dzieci. Wśród nich cygańskie 
Maluchy zgodnie się bawią, aie nie trwa to 
długo, Otyty, na pól nagi mężczyzna, krzycząc 
l wymachując rękoma zagarnia białe dzieci do 
domu. 

— Ty te razy wam mówiłetrir źe macie sią 


W 

Cygańskie choiery. mordy p//ac^L/e/ Takich to 
tytko pod ścianę i wystrzelać po koiei. A irit 
bachory... Cały dzień biegają pod oknami 
i wrzeszczą. Moje dzieci to się umieją po 
ludzku bawić, a te! Toż to dzikie. Jak kiedy 
złapię którego, wsadzę do worka i utopię* 
Dopiero teraz mnie zauważa. 

— /t ^ to czego? Gówniara* Co. riasłafi cię, 
żebyś podstuchiwata? Wynocha* 















3ravifdą jest pośró( 

\z\ są też tzw. wredni, 

Tią do rzeczy? 
ogóle lo po co szukać Jł 
1 wad? Czy nie lepiej 
jest odnajdy- 
wać ich zalety* 
ANIA 
PS Zapew¬ 
ne niewiele 
jkooam, że rudy nie, 
rszy, ale jednemu chy- 
e zaprzeczy: rudy to 
orl 
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Gdy wprowadzano religię do szkól, w mojej klasii 
ło raz pierwszy pojawiła się nietolerancja. Już po 
tygodniu nauki wiadomo byto^ że — poza 25 osobami 
wyznania katolickiego -—jest dwoje prawosławnych, 
jeden świadek Jehowy l dwóch ateistów, , 

Ja należę do tych ostatnich. Kilku chłopaków z; kla¬ 
sy, nie potrafiąc zrozumieć, „jak można w nfe hie 
wierzyć?!ubzdurało sobie, że... wierzę w słońce 
(bzdura do kwadratu!). Od tego czasu w każdy słone¬ 
czny dzień słyszę za plecami: „Ładna pogoda, pew¬ 
nie Mfchaś dcfżosfę modłff\ Natomiast w pochmurpy: 
„Michaś, porrtódi się trochę — musi był Jutro ładne 


pogoda, bo wybieram się nad rzekęf\ Już nie nrjogęj 
Cży ludziom, którzy wprowadzifl refigię do szkół, 
chodziło o to, by wykończyć psychicznie takjch j; 
ja?! Myślę, że mój przypadek nie jest pierwszy 
ostatni. 

Gdy dowiedziałem się, ze ministrem edukacji naro¬ 
dowej będzie poseł z ZCHN-u, włosy stanęły mi dęba, 
fajnie — pomyślałem — teraz reiigia będzie 
I przedmiotem obowiązkowymi. Na razie mojęobawy 
nie sprawdzają się (na razie!!!). Amen. ; 

KRÓL MICHAŚ li 


Z jednej slrony — czyści i schludni yuppis, 
dyskomani lub ludzie podpadający pod has¬ 
to „komerc|a’\ odziani w kolorowe, tureckie 
ciuszki, jeżdżący samochodami, ze wzgardą 
spoglądający na „margines społeczny”, 
dzielnie sekundując w tym dorosłym. Przy¬ 
szli ludzie sukcesu, 

Z drugiej — wspomniany „margines spo¬ 
łeczny”. Pijani, brudni punole, z niedomyty¬ 
mi kolorowymi włosami, w podartych pod¬ 
koszulkach, skórach; obwieszeni koralikami 
„naćpani"' hippisi z długimi włosami, w sze¬ 
rokich spodniach, dziewczyny w długich kie¬ 
ckach, dziwnych, kolorowych koszulach; 


meidit?, wołci w czarne, wąskie ciuchy: ras- 
tamani i inna, niekonwencionalnie podcho* 
dząca do życia ZBUNTOWANA młodzież. 
Określana jako chamska^ śmierdząca^wiil- 
garna. Uważana za sprawców wszystkich 
burdi, \ 

Dziwne^ Że ten brudny „margines społecz¬ 
ny" zebrał w Jarocinie Całą kupę forsy 'na 
dzieciaki z wrodzonymi wadami serca. Od¬ 
dawali często ostatnie pieniądze, ale od¬ 
dawali z chęcią, bo wiedzieli, że komuś to 
pomoże. 

Nie słyszałem też o żadnym przypadku, by 
punol czy hippis rzucił kamieniem w dom 
chorych na AIDS lub tępfl narkomanów. 
Znów dziwne... 




HA WDZtWI 
POLACY 

Jak to jest, że nasze społeczeństwo, które- 
o znakomita większość deklaruje się jako 
katol icy, jest w tak dużym stopni u antysemic¬ 
kie. Wykrzykujemy swą nienawiść do Żydów 
wszędzie — na ulicy, w sklepach, nawet 
w szkofe. A, co najgorsze, przenika ona 
także do mass mediów. 

Smulrry to fakt, że większość z nas niczym 
tej niechęci nie umie wytłumaczyć, jest ona 
jakby wpisana w nasze serca {bo trudno 
sądzić, abyśrry w tej sprawie dopuszczali do 
głosu rozum). Jesteśmy po prostu gorliwymi 
patriotahii. Prawdziwymi Polakami. I nie 
chcemy dzielić ojczyzny z jakimiś Żydami 
albo, co gorsza (!}, pozwolić, aby oni nami 
rządzitil Bo na pewno Żydzi czyhają tylko na 
dogodny moment, aby zawładnąć naszym 
krajem. 

Dlatego leż, aby temu zapobiec, z wielką 
gorliwością zajmujemy się wyszukiwaniem 
rodowodach naszych sąsiadów, znajo¬ 
mych, a już szczególnie polityków, jakichś 
semickich akcentów. I ciągle się pilnujemy, 
czy aby nie zadajemy się z jakimś Żydem, 
czy aby nie dajemy jakiemuś Żydowi sobą 
rządzić?! 

Nic nie znaczy dla nas fakt, że Żydzi są 
narodem takim jak inne, może tylko bardziej 
doświadczanym przez los. 


I gdy już wykrzyczymy swoją Ifechęć do 
nich wobec sąsiadów, gdy uświadomimy 
wszystkich na przystanku, jakie to jeszcze 
nieszczęścia Żydzi na nas. sprowadzą 
— w poczuciu dobrze spełnionego obowiąz¬ 
ku, w wieczornej modlitwie uciekamy śię pod 
obronę Tej, która,., wywodziła się z narodu 
żydowskiego. 

★ ★ ★ 

Jeszcze chyba dużo czasu upłyńie, zanim 
zrozumiemy, że nie może być mowy b tak 
wielkich rzeczach jak pokój na całyni świę¬ 
cie, rozbrojenie, Europa Jako wspólny dom, 
póki nie poradzimy sobie z chorobą dręczą¬ 
cą wielu Polaków — antysemityzmerfi.' ^ 
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% Jestem 14Jetnią blondynką 
o niebieskich oczach, mam 162 
cm wzrostu, Moje hobby to: mu- 
zyka^ fil myj książki, zwierzęta. 
Słucham Roxettet rapu, Sandry, 
Madonny. Moi idole: Jason Do- 
novan i Kyiie Minogue, Nawiążę 
kontakt z dziewczętami I chłop¬ 
cami w wieku 14-16 lat, Anna 
Sobczak, 

9 Mam 12 lat, 
chodzę do VI klasy. Chciałabym 
zaprzyjaźnić się z dziewczyną 
w wieku 12-13 lat, podobną do 
mnie. Mam długie brązowe wło¬ 
sy, niebieskie oczy i 164 cm 
wzrostu. Lubię słuchać muzyki, 
oglądać filmy, chodzić na space¬ 
ry. Sylwia Wiśniewska, 

9 Mam 16 fat. Chcę po¬ 
znać ludzi kochających długie 
spacery i zwierzęta. Czytam 
książki L. Montgomery. Uwiel¬ 
biam słuchać Chesneya Hawke- 
sa i Edwarda Stachury, Interesu¬ 


ję się historią, należę do ŻHP. 
Proszę o dołączenie znaczka po¬ 
cztowego, odpiszę na każdy'list, 

Jolanta Załuska, 

0 Urodziłam się pod zna* 
kiem Byka, chodzę do VI klasy. 
Lubię czytać ciekawe książki, 
jeździć na łyżwach, pływać, słu¬ 
chać dobrej muzyki. Lubię czy¬ 
tać „Świat Młodych" j „Brayo", 
Uwielbiam pisać, afe jeszcze ba¬ 
rdziej dostawać listy. Magda 
Staroniewicz, 

• Sie ma lijjdki! 
Jestem wesołą czternastolatką. 
Kochany robaki i zwierzaki. Moja 
skrzynka na listy świeci pust¬ 
kami, Piszcie! Agata Zauszkie- 
wlcz, 

• Jestem dwu¬ 
nastolatką spod znaku Raka, Lu¬ 
bię słuchać Depeche Mode^ Va- 
niili lce'a. Dr, Al bana, KLF, Pauli 
Abdul, Marky ego Marka i wielu 
innych piosenkarzy. Chciałatjym 
korespondować z dziewczyną 
lub Chłopcem w wieku 10-15 laL 
Bardzo, proszę, piszcie! Proszę 
rćwnieć o znaczki na odpo¬ 
wiedź. Marta Szawan^ 

9 Jestem 


trzynastoletnią, wesołą szatyn¬ 
ką. Interesuję się sportem i mu¬ 
zyką dyskotekową. Chciałabym 
korespondować z młodzieżą 
z całej Polski, Dorota Danlele- 
wlci, 

9 Jestem niebieskooką czter- 
nastoJatką o długich bion wło¬ 
sach, Urodziłam się pod zna¬ 
kiem Strzelca. Interesuję się 
sportem^ tańcem i muzyką disco. 
Uczę się języka angielskiego, 
Chciałabym korespondować 
z Chłopcami I dziewczętami, któ¬ 
rym stuknęło już co najmniej 14 
lat. Anna Maicher^ 

% Mam 14 
laL jestem wysokim blondynem 
o niebieskich oczach. Interesuję 
się muzyką disco, moim uJubio- 
nym zespołem jest NKOTB. Lu¬ 
bię grać w piłkę nożną i chodzić 
na dyskoteki. Marzę o poznaniu 
ładnej dziewczyny w wieku 13-15 
lat. Czekam na Wasze listy. Mu¬ 
rowane, że odpiszę! Adam Twar¬ 
dowski, 

9 Jestem we¬ 
sołą trzynastolatką o niebies¬ 
kich oczach i głowie pełnej po¬ 
mysłów. Bardzo lubię zwierzęta, 
a najbardziej konie, psy i papugi. 
Słucham muzyki Dr, Albana 


i Bryana Adamsa. Kocham ko¬ 
szykówkę i siatkówkę. Chciała¬ 
bym korespondować z dziew¬ 
czynką w wieku 12-14 lat. Od¬ 
piszę na każdy list. Agnieszka 
Głogowska^ 

9 Hej, duzi, mali, 
chudzi i grubi! To ja, zwariowana 
jedenasto!atka spod znaku Ryb! 
Jestem szatynką o piwnych 
oczach, mam 152 cm wzrostu. 
Uwielbiam RoxGtte i TOP ONE, 
zbieram nalepki I piórniki. Jeśli 
masz więcej niż 10 lat, a mniej 
niż 16j podobne zainteresowa¬ 
nia, szukasz lojalnej i wiernej 
przyjaciółki lub po prostu zwa¬ 
riowanej kumpelki — napisz do 
mnie! Magdalena Szajek^ 

0 Jestem trzynastolet¬ 
nią brunetką spod znaku Byka, 
Interesuję się zespołem NKOTB, 
historią Polski I nie tylko. Od¬ 
piszę na każdy list, w którym 
znajdę znaczek. Monika Ławry¬ 
nowicz, 

• Je¬ 
stem wesołą jedenastolatką 
spod znaku Bliźniąt. Kocham 
zwierzęta, szczególnie koty. Pi¬ 
szcie do mnie, bo się nudzę! 
Marcelina Kocjan, 









^ Kochanemu i szalonemu 
As forowi dużo zdrówka i rado¬ 
ści, spełnienia wszystkiego, 
o czym marzy, oraz sukcesów 
w zdobywaniu wiedzy o życiu 
i wiedzy wszechnauk podstawo¬ 
wych życzą Kropka i Boski. 

V Kochanej Mamusi wszyst¬ 
kiego najlepszego, zdrowia i du¬ 
żo pieniążków życzą: Iza, Danka, 
llorta j Łukasz. ^ Mamie i Ta¬ 
cie, w dniu 37 i 39 urodzin, wszy¬ 
stkiego najlepszego, mniej mę¬ 
czącej pracy, więcej serca dla 
najbliższych, wyrozumiałości 
dla swoich pociech, a także Bo¬ 
że] bojażni i ludzkiej przyjaźni, 
t nie tylko w październiku, życzą 
Ala i Marta. ^ Drogim i wspa¬ 
niałym nauczycielom ze 5P im. 
Jana Kochanowskiego w Małym 
Płocku dalszej pomyślnej pracy 
bez nerwów i takiego przekazy¬ 
wania wiedzy jak do tej pory 
życzy Marta z klasy Vj la. V Naj¬ 
wspanialszej koleżance z kolo¬ 
nii, Elwirze Mincewicz, wszyst¬ 
kiego najlepszego, wciąż uśmie¬ 
chnięte] twarzyczki, samych 


szóstek w szkole i spełnienia 
wszystkich marzeń życzy Agata 
Pachołek. V Mamusiu, z okazji 
42 urodzin najserdeczniejsze 
życzenia zdrowia, szczęścia, 
wiele radości i spełnienia wszy¬ 
stkich marzeń składa Ci Marcin 
Kubiczek. ^ Dużo zdrowia, 
szczęścia i pomyślności, powo¬ 
dzenia w pracy i w domu, pocie¬ 
chy z synów i z ryb złowionych 
w jeziorach, połamania wędek 
f żeby chodził bardziej przytom¬ 
ny, a nie zamyślony, życzy Ed¬ 
wardowi żona z synami. V To¬ 
mkowi l Michatowi najserdecz¬ 
niejsze życzenia zdrowia, 
szczęścia/ pomyślności, dob¬ 
rych stopni w szkole i spełnienia 
marzeń składają Mama, Tata 
i Darek. ^ Mojej koleżance, 
Aice Dąbrowskiej, życzę wielu 
szczęśliwych dni i sukcesów 
w nauce. Niech pogoda ducha 
n^ie opuszcza Cię nigdy — Mag¬ 
da MItros. V Naszym najuko¬ 
chańszym Rodzicom, z okazji 15 
rocznicy ślubu, dużo, dużo zdro¬ 
wia, zadowolenia z życia, mniej 
smutków i spełnienia wszystkich 
marzeń życzą córki: Urszula 
i Małgosia. ^ Kochanym Ro¬ 
dzicom, z okazji srebrnego we¬ 
sela, wszystkiego najlepszego, 
dużo zdrowia oraz spełnienia 
marzeń życzą Anna i Alicja. 





IDOLE; • Pilnie poszukuję 
plakatów ze „Świata Młodych"': 
Jona, Jordana, Joego. Odkupię 
także album (ten z Dąbrowy Gór¬ 
niczej już mam). W zamian ofe¬ 
ruję plakaty z „Popcornu" i wia¬ 
domości o: Roxette, Markym Ma¬ 
rku, Axiu Rosę, Kris Krossie. 
Agata Wciórka^ 

• Za wszyst¬ 
ko, co dotyczy Freddiego Mer- 
cury'ego i całego zespołu 
Oueen, oddam plakaty, zdjęcia, 
wiadomości o Waszych idolach. 
Proszę o dołączenie znaczka na 
odpowiedź: Agnieszka Zemsta, 

• Nie przegap okazji] Za 
wszystkie wiadomości o NBA 
odstąpię plakaty i wiadomości o: 
Sandrze, Markym Marku, Davi- 
dzie Hasselhoffle, Tinie Turner, 
A-HA, Simply Red, Roxett 0 , Julii 
Roberls, Scorpions, Bon JovL 
Oddam również stare „Popcor¬ 
ny" i niemieckie „Brava", Ola 
Czekaj, 

• Pilnie po¬ 
szukuję wszystkich materiałów 


o Depeche Modę ze „Świata 
Młodych" i innych czasopism (o- 
prÓGz „Popcornu" \ polskiego 
,,Brava"). W zamian oferuję 20 
„listów gończych" z „Popcor¬ 
nu", siedem plakatów Roxette, 
wiadomości o tym zespole oraz 
dużo plakatów i wiadomości o i n- 
nych zespołach i piose rakarzach. 
Proszę najpierw o kontakt lis¬ 
towny. Zapewniam uczciwość. 
Hanna Matuszewska, 

• Hej, 

fani Sylvestra Stallone i Arnolda 
Schwarzeneggera! Mam na wy¬ 
mianę lub do sprzedania mate¬ 
riały o tych gwiazdorach. Sławo¬ 
mir Osiński, 

• Do szaleń¬ 
stwa kocham Roxetle i chciał¬ 
bym powiększyć swoje zbiory 
o nich. Interesują mnie plakaty, 
zdjęcia i adresy. Na wymianę 
mam komiksy „Batman", „Su¬ 
perman" oraz „Donalda". Mogę 
również oddać kilka numerów 
„Brava", tomiki z serii,,Żółtego 
tygrysa" i znaczki pocztowe. Ja¬ 
nusz Mlkolalczyk, 


I 

I 

i 


Pierwszeństwo 
druku mają ogło¬ 
szenia z dołączo¬ 
nymi ośmioma dru¬ 
kowanymi obok ku¬ 
ponami. 
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BARAN 

_ Upór w diążeniu do poznania wazelkiclt taje- 

mnie może Cl $1^ teraz opiaclć tylko w szkole. 
^ Twoja bystrość może tam zaowocować uda- 

^]> wypracowaniem z polskiego^ Jeżeli jed¬ 

nak nieopanowana ciekawość każe Cl wścibiać 
nos w nie swoje sprawy albo ulegać niemąd¬ 
rym namowom — może się (o skończyć awanturą w domu, wyrzutami 
sumienia l tęsknotą za słodkimi dniami dzieciństwa. Twoja sytuacja 
finansowa się poprawi, ale nieprzemyślany zakup może być przyczyną nie 
najfepszej atmosfery w domu. Mimo wszystko nie przejmuj się — to dla 
Ciebie dobry okres do robienia długoterminowych planów oraz uczenia się 
cierpliwości, wytrwałości i zdyscyplinowania. 



. V f 

Nauczyciele będą w tyrn tyśódńfiU 
chwyceni Twoją pilnością^ Staraj się 
trzymać to wrażenie, tym bardziej że 
jdizłe C\ to teraz bez trudu. Wiedza sb 
wchodzi Ci do głowjr. Może Cl sfę wydawać,' 
że nie Jest potrzebny żaden wysMek z Twojej 
' 'strony — afe uważaj — to tylko do czasu... W domu będzie rnnTęJ 
przyjemnie niż w szkole. Twoje humory mogłyby doprowadzić do;, ' 
rozpaczy nawet świętą rodzinę. Zupełnie nie da się określić, kied^^*^^ 
■ T O CO zaczniesz się pieKIIĆi A przecież lak naprawdę niczego Cl n|e<^ 
r" brakuje^. 





ii 

't 
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wyaińita? 

cficte^ 
PWi 4*6 Miedzy 
Hjidąne^, 
tygodniu 
_^ażjjjadsWo|ą 
pr^lęda 
jil^iirówro * 
^dowanfe 

iyki /■ ■ ^ ni^; ’ i-1 ' 1 

BLIŹNIĘTA 

Wspaniały tydzieńl Po prostu zabraknie Ci 
czasu, żeby zrealizować wszystkie pomysły, 
przeczytać wszystko, co miałbyś ochotę prze¬ 
czytać, spotkać się ze wszystkimi, których 
chcesz zobaczyć, obgadać wszystkie ciekawe 
sprawy, ktćre się wydarzyły, napisać wszystkie 
listy, które chcesz napisać, no i... odrobić wszystkie lekcje, które by 
należało. Ale Ty uwielbiasz laki ,^młyn’' i nie przejmujesz się specjalnie 
drobnymi niedociągnięciami w szkole, więc wspaniałego nastroju można 
Ci pozazdrościć. 

RAK 

Czeka Clę dobry tydzień w szkole — Twój 
umysł jest bystry, a dociekliwość w dążeniu do \ 
zgłębienia wszelkich problemów pozwoli Ci 
nawet odnieść sukces w matematyce. Przy- ,, 
jdzie Ci też do głowy sporo genialnych pomys¬ 
łów, których skutki mogą być nie do przewidze¬ 
nia^ Na szczęście rodzina zniechęci Cię do nich skutecznie. Bardzo się 
z tego powodu zdenerwujesz, ale po małe] kłótni w domu wszystko wróci ; 
do normy. Udane spotkania towarzyskie, życzliwość otoczenia i sukcesy 
w nauce usposobią Cię przychylnie do świata. Staraj się nie robić długów i 
— Twój ,, kryzys finansowy'^ może potrwać jeszcze jakiś czas. r 

'-.r 

■ * .. .1 

^ $iżi "hatych- 
te 

lą zswm iiaJtJ^- 
mlęńią r bo tnale 
ę^;Twbjm azfa* 

^ i^otocżenla, 
Sc^npśd losu 
' " ‘ j^asttti-cbiy 
iś dojdziesz do 
lęk^.azaBac 


PANNA 

Trudno o lepszy okres do nauki — Twoje 
zdolności zostaną docenione, a umiejętność 
logicznego myślenia zaowocuje w szkole, jeśli 
poirafisz powstrzymać się od gadania na lekc¬ 
jach, bo nie sprzyja to specjalnie skupieniu 
uwagi. Będzie Ci Trudno, bo w tym tygodniu 
będą Cię rozpierać emocje i grozi Cl huśtawka nastrojów. Przydałoby Ci 
się trochę luzu — za bardzo się wszystkim przejmujesz i za bardzo się 
starasz, żaby wszystko co robisz, było zapięte na ostatni guzik. Nie 
przywiązuj takiej wagi do drobiazgów i nie'oceniaj siebie i Innych aż tak 
krytycznie... 




•'Tj 







SKORPION 

Na brak energii nie możesz się uskarżać. 
Po prostu Cię ,,rozsadza’’. W szkoile trudno 
Cl dorównać — zarówno w osiągnięciach 
naukowych, jak I w liczbie uwag doty¬ 
czących Twojego zachowania. Postaraj 
się uzbroić w cierpliwość i nie reaguj 
jak wulkan na każdy najmniejszy wstrząs. Twój, mstynkf samO'- 
zachowawczy 1 umiejętność postępowania z ludźmi powinny Cl 
trochę pomóc uniknąć przykrych starć. Nadmiar energii lepiej 
wyładuj w siłowni lub na boisku to absolutnie konieczne, Inaczej 
pęknieszl 

STRZELEC 

W szkole idzie Ci zupełnie dobrze i to bez 
większych wysiłków z Twojej strony. Po proslu 
jesteś dobry. Ponieważ nauka nie zabiera 
CE zbyt wiele czasu, możesz zająć się przy- 
g oto Warmiami do planowanej podróży. 

Dobrze byłoby coś przeczytać na temat religii 
f filozofii krajów, które być może odwiedzisz. Powinno Cię to bardzo 
zainteresować. Warto też posłuchać opowiadań ludzi, którzy tam byli. Do 
zadbania o swoją kondycję fizyozną nie trzeba Clę chyba zachęcać. 
Powodzenia! 





KOZIOROŻEC 

Łatwo się możesz przeziębić, więc nie , 
wychoc^ lepiej z domu z gołą glow£t> Na 
pasach spójrz najpierw w lewo^ polem 
W prawO; potem jeszcze raz w lewo. Nie do- i 
tyka] urządzeń elektrycznych — tam może 
tryć prądl W ogóle Uważaj na siabiót 
Masz okres bujania w obłokach I Twój instynkt samozachowawęzy, 
Jest ^co osłabiony. Wslrzymaj się ż poważniejszymi decyzjam_L 
Teraz możesz poświęcać czas na oglądanie filmów i czytanie książek^ J 

— no i na naukę, która obecnie powinna Cl sprawiać nielidanianą / | 
przyjemność... 

WODNIK 

Tyle ciekawych rzeczy dzieje się wokół 
Ciebie, że nie masz głowy do nudnego kucia. 
Może masz trochę wyrzutów sumienia, 
poza tym w domu też trują na ten temat 
— ale powoduje to tytko jedno: że jeszcze 
bardziej „odrzuca Cię” od książek. Gdyby 
Jeszcze ta szkoła była ciekawsza... Chętnie podsunąłbyś Ministerstwu 
Edukacji Narodowej swoje Interesujące pomysły zreformowania systemu 
oświaty. Na razie bardziej interesują Cię zmiany w Twoich układach 
towarzyskich. Pojawiają się w Twoim otoczeniu ciekawi ludzi — na tyle 
ciekawi, że boisz się, czy Ty sam Jesleś dla nich dostatecznie In¬ 
teresujący... 

RYBY 

Zaczynasz realizować swoje skryte marze¬ 
nia. Może trochę nieśmiało, bo cały czas nie 
jesteś do końca pewny słuszności swoich prze¬ 
konań. Niepotrzebnie się wahaszl Teraz masz 
dobrą okazję do wprowadzenia w życie każ^ 
dego z Twoich pomysłów. W szkole nic Ci nie 
można zarzucić, w domu jesteś wyjątkowo chętny do pomocy i jeszcze 
milszy niż zwykle. Całe otoczenie darzy Clę sympatią i na pewno chętnie 
pomoże w realizacji każdego Twojego kaprysu. Czeka Cię ciekawy tydzień 

— udane spotkania, fajne lilmy, może trochę tańca i... ten KTOŚ chyba 

zwróci na Ciebie nareszcie uwagę! GANDALF 



KARTA KLUBOWA „ŚM”I 

JUŻ W NASTĘPNYM NUMERZE OPUBLIKUJEMY KOD PAS¬ 
KOWY PIERWSZEGO LAUREATA SUPERNAGRODY. 


JESLt BĘDZIE TO TEN SAM KOD, KTÓRY JEST NA TWOJEJ 
KARCIE KLUBOWEJ, ZAWIADOM NAS NATYCNMIASTI!! TEL. 
623 - 56 - 18 . 

WE WTORKOWYM NUMERZE WYDRUKUJEMY PIERWSZA 
LISTĘ MUZEÓW, KTÓRE MOZESZ ODWIEDZAĆ BEZPŁATNIEIfl 
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do Was dwie prośby. Piszcie * 
więcef o muzyce rockowej i melalO' 
wej* Rozumiom, że na HKOTB i Depe- 
che Modę najwięcej się teraz zara* 
bia, ale pomyślcie o milionach fanów 
rocka, którzy słudiają nie jednego, 
ale wielu zespołów. Największe 
przeboje na tistach przebojów to 
ROCK! 

Michai „Jordan" 

Nie zamieszczajcie az tylu artyhU' 
łów o NKOTB, jest wiele bardziej 
inleresujęcych grup. Roza tym 
ciągle mało potski^o rocka! 

Marzena z Warszawy 

Nie zamierzamy rozpętywać bu^ 
rzy, choć wszystkie opinie (najchęt¬ 
niej — z uzasadnieniem) mite widzi¬ 
my i będziemy „puszczać w świat"". 
Nie chcemy tez kłótni o wyższości 
jednych gustów nad drugimi, ani na^ 
wracania „zbłąkanych owieczek". 
Każdy ma prawo do wiasnego zdania 
i słuchania tego, co lubi. Nie dajmy 
się zwariować i przedstawmy rzeczCH 
we argumenty. Napiszcie, o których 
wykonawcach chcielibyście przeczy^ 
tać w pierwszej kolejnością przyślij¬ 
cie pytania do nich. Na najlepszy^ 
„wywiadowców" czekają niespo- 
dzianki. Chętnie leż wydrukujemy rO' 
cenzję z koncertu^ T^yty^ „słowo" 
o muzyce lub muzyku. 


Andrzej Kraiński — „KOBRA" 

muzyczną karierę rozpoczynał 
jeszcze w podstawówce. Naj¬ 
pierw były amatorskie formacje. 
Fragmenty Nietoperzy l Nowo¬ 
mowa. W 1985 roku, |uż jako 
pełnoletni, powołał do życia KO- 
BRANOCKĘ. 

Zaczynali w toruńskim klubie 
,.Od Nowa", który był wówczas 
centrum polskiej muzyki, rocko¬ 
wej. W pierwszym składzie Kob- 
ranocki znaleźli sfę: „Kobra" 
(gitara, śpiew), Jacek Bryndal 

— „Szybki Kazik’’ (gitara baso¬ 
wa, śpiew), Waldek Zaborowski 

— „Michu" (saksofon), Sławek 
Ciesielski — „Kogut” z Repu- 
bitki (perkusja). Przez moment, 
jak^mówr ,, Kobra", na bębnach 
grał niejaki „Kieliszek"i 

We wrześniu 1985 roku odbyli 
trasę z niemiecką formacją Die 
Toten Hosen. Od nich „pożyczy¬ 
li" melodię do swojego pierw¬ 
szego hitu „I nikomu nie wolno". 
Wiutym 1906 roku zarejestrowa¬ 
li 9 piosenek w studiu bydgos¬ 
kiego radia (mJn. „To moja wi¬ 
na" \ „Póki to nie zabronione"). 
Wiosną zadebiutowali na ante¬ 
nie Rozgłośni Harcerskiej. 

To był ich szczęśliwy rok. La¬ 
tem, jako mało znana kapela, 
pojechali do Jarocina i — wy¬ 
grali. Zaczęło się na dobre. Rok 
1986 to jeszcze trzy duże im¬ 
prezy: „Rock dookoła roku" 
w Toruniu, wrocławski ,.Open- 


-Rock" i ,,RoGk dla pokoju” 
w gdańskiej „OEivii'V W Eistopa- 
dzie nagrali materiał na singel 
dla „Tonpressu", w grudniu do¬ 
konali pierwszych profesjonal¬ 
nych nagrań radiowych dla Roz¬ 
głośni Harcerskiej (w studiu CCS 
Waltera Chełstowskiego). Póź¬ 
niej dla RH nagrali jeszcze kilka 
hitów, m.in. „Gorycz w Chlebie" 
(numer jeden w radiowej „Trój¬ 
ce"). 

W 1987 roku wydali pierwszą 
płytę. W tym samym czasie Sła¬ 
wka zastąpił bębniarz Piotr Wy¬ 
socki {wcześniej grał z „Kobrą” 


w Nowomowie). Później wyrzu¬ 
cili „Micha", który porzucił mu¬ 
zykę dla religii i został świad¬ 
kiem Jehowy. Dołączył do nich 
gitarzysta z De Mono Jacek Per¬ 
kowski — „Perkoz”. W zeszłym 
roku zmienił go Adam Burzyński 
— „Burza”, piorunujący gitarzy¬ 
sta, którego „zwabił" również 
do swej formacji Kazik (Stasze¬ 
wski). 

Kobra nocka po początkowych 
sukcesach jakby straciła rozpęd 
i był moment, gdy mówiło się 
o schyłku. Teraz „Kobra" z kole¬ 
gami przeżywa drugą młodość, 


nagrywa płytę za płytą, koncer¬ 
tuje I czuje się świetnie. 

Do tej pory oprócz debiutanc¬ 
kiego singla wydali: „Sztuka jest 
skarpetką kulawego” (Polton 87, 
kaseta), „Kobranocka” (klub 
płytowy Razem 87, Wifon 88), 
„Kwiaty na żywopłocie" (ZPR, 
kaset — MIL), „Ku nieboskło¬ 
nom" (Izabelin 1992). Ostatnie 
pozycje ukazały się na kompak¬ 
tach. 

„Kobra" nazwał swą muzykę 
,,punk’n'rolł". Inspirowali go za¬ 
wsze The Rolling Stones i kapele 
punkowe. 


ŚWIAT MUZYKI 






Punk górą 


Uważam, ze tyiKo polskie ze¬ 
społy punk-rockowe graj^ dobrą 
muzykę. Ja słucham Armii^ Defe¬ 
ktu Muzgó, Proletaryatu, Big Cy¬ 
ca, KSU. Zamiast tak dużo miejs¬ 
ca poświęcać oa plakaty i wiado¬ 
mości o NKOTB^ w Świeci© 
Młodych" powinno być więcej 
o tego typu zespołach. 

Przesyłam pozdrowienia dla 
najwspanialszego człowieka 
w Polsce — Jurka Owsiaka 
— oraz wszystkich wielbicieli 
punka. 

Niezwyciężony 

Czy mogę być fanką 
Chopina? 

Cześćl Zacznę od tego^ że 
właściwie nie lubię muzykt 
współczesnej. Ale to nie znaczy, 
że wyzywam jej wykonawców 
czy fanów od najgorszych. Po 
prostu myślę sobie — każdy ma 
inny gust. Ja na przykład lubię 
Czerwone Gitary. Byłam nieda¬ 
wno na ich koncercie. Do dzisiaj 
jestem oszołomiona atmosferą, 
jaka tam panowała. Na tym kon¬ 
cercie byii ludzie od lat 7 do 60. 
Ale właściwie to ten list piszę po 
to, by zapytać się, czy mogę być 
fanką Chopina, Mozarta, Bacha. 
Ja tę muzykę po prostu kocham. 
Na pewno nie każdy z Was wre. 
co to za wspaniałe uczucie sły¬ 
szeć utwór Chopina we własnym 
wykonaniu. Utwór jest ten sam, 
nuty te same, a jednak każdy gra 
to inaczej. Tą muzyką jestem 
zafascynowana. 

Śmiem prosić o jakieś infor¬ 
macje o kompozytorach muzyki 
poważnej. Chciałabym ich ze¬ 
brać jak najwięcej, 

Agnieszka 

OD REDAKCJI: Zprzyjemnoś- 
CfĘ bierzBfny TwoJ^ propozycję 
pod uwagę. Jeszcze w tym mie~ 
siącu ukażą się materiały o Cho¬ 
pinie, a w najbilższym czasie 
o innych kompozytorach świato¬ 
wej sławy. Czekamy na listy od 
fanów muzyki poważnej. Co Jest 
tak fascynującego w tef muzyce, 
dlaczego wybieracie właśnie 
Chopina czy Bacha, a nie współ¬ 
czesne zespoły? 

Uwaga, fani Queen! 

Powstaje telewizyjny pro¬ 
gram, w którym będą powtórki 
różnych programów, filmów Itp. 
Jeśli chcesz, zęby film ,,TribLite 
to Freddie Mercury concert for 
AIDS awarness" został powtó¬ 
rzony, napisz pod adresem: Biu¬ 
ro Programów Telewizji Pols¬ 
kiej, uL Jana Pawła Woronicza 
17, 00-950 Warszawa. Napisz ko¬ 
niecznie! Twój list może mieć 
decydujące znaczenie! 

Kaśka z Olszowa 
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— Na każdej płycie gra kto 
inny — mówi „Kobra", — Od 
zawsze byliśmy tylko „Szybki 
Kazik ’ i Ja. Dojrzewamy z każ¬ 
dym rokiem. Ja nie Jestem lide¬ 
rem. który nakazuje. Jak ma być. 

Trzecim stałym członkiem 
grupy jest Marek Michorzewski, 
autor tekstów, 

— Teksty były zawsze waszą 
mocną stroną. Czy przez to, że 
pisze fe człowiek ,jZ zewnątrz’^ 
nie są mniej autentyczne? 

,,Kobra": — Całkowicie się 
z nimi utożsamiam i wcałe mi to 
nie przeszkadza, że śpiewam 
cudze teksty, choć zawsze by¬ 
łem przeciwny kapelom, które 
mają tekściarzy. To absurd, gdy 
słychać, że facet nie wie, o czym 
śpiewa. U nas Jest inaczej. Ma¬ 
rek jest psychiatrą, a więc czło¬ 
wiekiem niezupełnie zrównowa¬ 
żonym, jego teksty zawsze były 
zwariowane. Ałe nikt inny nie 
potrafi tak opisać różnych rze¬ 
czy. Ja to modyfikuję, podrzu¬ 
cam tematy. 

Kiedyś śpiewaliśmy dużo 
o wojsku, ,,EIa, czemu się nie 
wcielasz" i inne. Mieliśmy pro¬ 
blemy z cenzurą. Teraz czasy 
się zmieniły, aie pojawiły się 
nowe spra wy, nowi Uderzy ł inny 
jest płaszczyk, pod którym się 
skrywają. Postanowiliśmy więc 
z pełną premedytacją nagrać 
„Ku nieboskłonom". Każdy nu¬ 
mer jest mniej lub bardziej anty- 
kierykainy. Jest na tej płycie 
między innymi pierwszy auto¬ 
rski utwór V[/ysockiego i dwa żar¬ 


ty muzyczne: „Wspomnienie ' 
Niemena w wykonaniu „Burzy" 
i „Tom^s Dinner" Susanne Vegi 
a ca pełła. Oczywiście, licho nie 
śpi, cenzurę zniesiono, a pro¬ 
blemy z nadawaniem utworów 
są nadal. Kiedyś dyrektorzy pro¬ 
gramów baii się komunistów, te¬ 
raz księdza. 

— A co zmieniło się na lep¬ 
sze? 

— Kiedyś trzeba było zdobyć 
popuiarność, żeby nagrać płytę, 
teraz najpierw się nagrywa pły¬ 
tę... Jest więcej kapeł, mają wię¬ 


kszą szansę żeby zaistnieć. 
W muzyce nie widzę żadnych 
nowości. Jeśli chodzi o mnie, to 
mam trzecjego psa, samochód 
i żonę. 

— Kiedyś miałeś dwa ulubio¬ 
ne słowa; „super'^ i „popelina’\ 
Używasz ich jeszcze? 

, — Słowo „popeiina" zostało 
zastąpione różnymi Innymi, czę¬ 
ściej więc używam „super". 
W sumie jednak więcej jest po- 
peiiny. 

Notowała BOŻENA SITEK 

Fot Krzysztof Wojciechowski 
Mieczysław Włodarski 
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AMATORSKIE SZKOLENIE PSÓW 

Na najbordzioj upartego Durka 
(Asa^ Arora — podstaw imię wlas- 
nogo psa) podziałają na pewno 
proponowane na fitmie wideo me¬ 
tody tresury, które każdy może 
przeprowadzić sarnodzielnio. Nic 
dziwnego —■ scenariusz do fiimu 
napisał Antoni Brzezicha — mię¬ 
dzynarodowy sędzia kynologicz¬ 
ny, wielki znawca i miłośnik psów. 

Kasetę można kupić^ jeśli wyśle 
się przekazem kwotę 140 000 zł 
pod adresem 
PPiDF „CLASSIC" 
ul. Mila 2 

05-500 PIASECZNO 
To nie tak drogo... Udział w kur¬ 
sach szkoleniowych kosztuje pięć 
razy drożej i nie każdy ma moż¬ 
liwość się na nie zapisać. 


AMATORSKIE 
SZKOLENIE 
PSÓW 



J < »KlW.ęifEN>t ANI 0^1 



Przypominamy szóstkę szczęśliwych iaureatów superkonkur- 
su z superoktadkamr: PRZEMYSŁAW SABAK ANIA 

BOGDZtEWICZ KAMIL WINIARSKI KRZY¬ 
SZTOF BROS ŁUKASZ PIÓRKOWSKI 

i MAŁGORZATA KOSSOWSKA którą 

prosimy o kontakt z naszą redakcją iub firmą ALTREX (ul. 
Mokotowska 4/6 w Warszawie) i podanie swojego pełnego adresu 
(z numerem domu i mieszkania). 

GRATULUJEMY! 

■»r . ■ 


Chcesz mieć przyjaciół na całym świacie? 

Zapisz się do międzynarodowego, esperanckiego, korespon¬ 
dencyjnego klubu przyjaźni KASTORA KLUBO, zrzeszającego 
dzieci, młodzież i dorosłych z 65 krajów świata. 
Zainteresowanym wysyłamy szczegółowe informacje. 

KASTORA KLUBO 
ul. Puławska 3/11 
02-51S Warszawa 


tr 

rt-' 


PROSPEKTY SAMOCHODOWE!!! 


ciał byś otrzymywać od firm samochodowych (za darmo) 
r /wspaciafe prospekty, naklejki i inne materiały rekłamowre 
| ! hamoYj/szych modeli samochodów, motorówli! ‘ • ^ 

- ^ Prz^lif sw^ adres, a otrzymasz za za! leżeniem pocztowym .; 
katalog MOTO-FAN zawierający adresy firm produkująóychV’ 
\ samocnody (osobowe, ciężarowe, motocykle) I wzory listów- 
' ■gwarantufących otrzymani© prospektów, 
r (Cena katalogu 20 000 zł + koszt przesyłki) " 

ir^Twój adres weźmie też udział w lasowaniu roweru 

T . MOTO-FAN 

Skr. poczt. IM 




41-300 DĄB 


poczt. 

ROWA- 


GÓRNICA 
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NEW KIDS ON THE 


P 4 ■ 


FAN CLUB NKOTB OFERUJE: 

t ALBUM ZAWIERAJĄCY 

szysto o New Kids On The Błock: historia i zdjęcia 
chłopców, adresy fan-clubów z całego świata, hitj/ po polsku 
i angielsku, najnowsze wiadomości, niedyskrecje i ciekawos¬ 
tki. (Cena 25 tys. zł) 

• KOLOROWE KOSZULKI 

Koszulki klubowe z napisem New Kids On The Błock 
i zdjęciem zespołu. (Cena 45 tys. zł) 

• ZAPISY DO INTERNATIONAL FAN CLUBU NKOTB POLAND 
Legitymacje członkowskie, międzynarodowy kontakt fa¬ 
nów. Wymiana informacji między członkami naszego klubu. 
Wszystko to i wiele innych informacji otrzymasz, jeśli jesteś 
fanem NKOTB, 

Co piąty adres otrzymuje GRATIS koszulkęlil 
Nie zwlekaj, odpiszemy na każdy list, jeśli słuchasz NEW 
KIDS ON THE BŁOCK pisz do: 

INTERNATIONAL 
FAN CLUB NKOTB 
PO BOX 49 

41^300 Dąbrowa Górnicza ŚM-S2 



Sympatycy „Reksia-M 


2. Katarzyna Dslejewaka 


Ostatnie nagrody — miejsca na 
wycieczce „Z Reksiem do Legolan- 
du" — przyznane zostały w maju 
(patrz świat Mtodych" nr 47 z 13 
czerwca). Naiym —zgodnie z wcześ¬ 
niejszymi komunikatami —■ Konkurs 
Reksia został zaKośczony, 

Przez całe wakacje nadchodziły 
jednak do zakładów Horte^cu w Przy¬ 
susze, gdzie produkowane są napoje 
owocowe ,,Reksio", dalsze listy z ku¬ 
ponami konkursowymi od dziewcząt 
i chłopców z całego kraju. ,,Reksio" 
zachwycony tym, że jest tak łubiany 
postanowił przyznać kilka nagród po¬ 
cieszenia — zestawów klocków ,,Le¬ 
go”. Otrzymują je autorzy wylosowa¬ 
nych zgłoszeń: 

1. Adam Dmieczynsk! 


3. Kamil Ałimad Shotkh 


4. Maciek Surgiel 


5. Anita i Justyna Kwiecleó 


Wszystkim uczestnikom konkursu 
„Z Reksiem do Legolaridu" produ¬ 
cent napojów owocowych ,.Reksie” 
— Hortei Przysucha raz Jeszcze 
dziękuje za udział. 

W tym roku szkolnym konkurs bę¬ 
dzie miał charakter rodzinny, mogą 
w nim brać udział i dzieci, i ich 
rodzice. Szczegóły w tygodniku 
„Przyjaciółka” — od 22,09.1992 r 
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PONIEDZIAtEK 

Dzisiaj na obiad Ijyto danie „rozwodowe'’ — sałatka z ryżu, 
zielonego groszku i tuńczyka^ Ma tylko jedną zaletę — przyrządza 
sieją w 10 minut. PapEszon tego nie jada. Mama robi ją^ ilekroć jest 
zdenerwowana na tatę I dlatego nazywamy ją dantem rozwodo¬ 
wym. Zauważyłem następują¬ 
cą prawidłowość —^ jemy to 
paskudztwo zawsze po wizycie 
cioci Małgosi. Ciocia Małgosia 
tak rłaprawdę nie jest żadną 
ciocią, tylko szkolną koleżanką 
mamy. Nie ma męża, ani dzie¬ 
ci, nosi wysokie obcasy E bar¬ 
dzo ładnie pachnie. Zawsze 
strasznie schlebia tacie. Mówi 
na przykład do mamy: „Tyto masz szczęście, twój Grześ nie dość, 
że strasznie zdolny, to jeszcze taki przystojny..." Biedny Papiszon, 
nie przywykł do pochlebstw, mama go nie rozpieszcza, więc 
strasznie jest zadowolony i patrzy na ciocię Małgosię takim głupim 
wzrokiem... Nigdy nie zrozumiem kobiet Mama jest miła dla cioci 
Małgosi, podsuwa je) ciasteczka, a po jej wyjściu mówi o niej ,,ta 
krowa" i kłócą się z tatą szeptem, żeby nas, czyli dzieci, nie 
obudzić. Wrzeszczenie na siebie szeptem jest bardzo zabawne. 


CZWARTEK 

Starzy doprowadzili mnie do szkoły pod eskortą. Kuczmierowski 
nie przyszedł, bo ma anginę ropną. Niech żyje angina ropna! 

PIĄTEK 

• 

Pała z zachowań ia. Fifa przyniósł dziś do szkoły swojego białego 
szczura, nazywa się Gutek, Jest bardzo inteligentny {Gutek, nie 
Fifa). Aportuje kawałki sera i zjada je dopiero za pozwoleniem. Na 
matmie, kiedy pani Barszcz pisała na tablicy, umoczyliśmy mu 

łapki w poduszce do stem¬ 
pli, nasączonej zielonym 
tuszem. Gutek ucieszył się, 
kiedy go wypuściliśmy na 
biurko pani Barszcz, Trze¬ 
ba było widzieć jej minę, 
kiedy zobaczyła białego 
szczura z czerwonymi oczami, który gania po otwartym dzienniku, 
zostawiając zielone ślady łapek. Ta pała była tego warta! 

SOBOTA 




lllłTOREK 

Ten, kto wymyślił młodsze rodzeństwo, powinien być wtrącony 
do lochu. Moja mała, słodka, cwana, wredna siostra doniosła 
mamie, że zamiatam śmieci pod łóżko. Mama przeleciała przez 

pokój niczym inspektor 
,*SANEPIDU", wygarnęła 
spod łóżka wielkie koty 
z kurzu i ukarała mnie 
dwudniowym zakazem 
oglądania telewizji. Żad¬ 
nej wdzięczności! A że 
przy okazji znalazł sEę jej 
pantofel i gwarancja od miksera, to pies? Niech no tylko Kaszydło 
przyjdzie się łasić do mojego pokoju, wytargam ją za ten, pożaE się 
j Boże, mysi ogon! Donosiolelka! Tata przyniósł mamie roślinę 
i nastąpił rozejm. 

ŚRODA 

Odmówiłem stanowczo pójścia jutro do szkoły. Wszystko przez 
mamę. Akurat przyszedł Kuczmierowski, żeby pożyczyć wentyl do 
roweru, kiedy do pokoju wkroczyła mama i nazwała mnie Mizioł- 
kiem. Powiedziała ni mniej, ni więcej, tylko: ,^Miziołky, nie zapom¬ 
nij, że masz dzisiaj angielski...". Kuczmierowski mało się nie udusił 
ze śnriiechu, zaczął chrząkać, zabrał wentyl i wybiegł bez pożeg¬ 
nania. Jak go znam, to zwierzę rozgada kolesiom, a jutro cała 
szkoła będzie wołać za mną — „Miziotku, nie zapomnij, że masz 
dzisiaj angielski,.." O rany, ten Mamiszon to czasem strasznie tępy. 
Jak mogła mi narobić takiego obciachu! Mamiszon się tłu maczy, ze 
przez całe życie tak mnie nazywał No dobra, ale Kuczmierowski nie 
musi o tym wiedzieć! 



Tata przyłapał mamę, jak pali w toalecie, stojąc na kibeiku 
i wydmuchując dym do kratki wentylacyjnej. Papiszon wezwał całą 
rodzinę — mnie, Ka^ydło i nawet małego Potwora, który nic nie 
kuma. Wskazał na sf^ruiszonego Mamiszona i powiedział: „Patrz¬ 
cie, dzieci — oto człowiek zniewolony przez nałóg, w szponach 
zgubnego przyzwyczajenia../’ Potwór zaczął klaskać w tłuste łapki 
i zepsuł tacie efekt dramatyczny. Mama musiała po raz setny 
obiecaćt że już nie będzie i własnoręcznie wyrzucić napoczętą 
paczkę „CamelE" do kosza. 




NIEDZIELA 


Obudziły mnie krzyki mamy. Jak w każdą niedzielę biega po 
domu i obiecuje, że potopi Potwory. Maty Potwór budzi się 
codziennie przed szóstą i pruje dziób, dopóki nie dostanie swojej 
butelki z mlekiem. Oczywiście budzi Kaszydło, które może by nawet 
pospało, afe nie da rady. Potwór ma silnie 
rozwinięty organ głosowy. Po chwili obie 
dziewczyny są ubrane \ zaczyna się cyrk. 

Mama przemawia do nich tłumacząc, że 
jest niedziela, chce sobie pospać i żeby się 
pobawiły grzecznie godzinkę lub dwie. 

i 

Dzjiewczyny obiecują. Ledwo Mamiszon 

i 

dojdzie do łóżka, Kaśka wyciąga cymbałki, walE w nie Ele sił r śpiewa 
Pl^l LAMBADA. Potworek skacze w łóżeczku jak Tarzan, kwicząc 
z radości. Wbiega mama, dziewczyny obiecują, mała się kładzie, 
dziewczyny wyjmują z szafki bębenek, PIXI LAMBADA, wbiega 
mama, dziewczyny obiecują i tak dalej. Jutro daję ogłoszenie do 
gazety: 





„dwunastolatek, lubiący się wyspać, bez nałogów, da się za¬ 
adoptować bezdzietnej, NORMALNEJ rodzinie'L 












































































UKOŚNIK 


Z liter, które znajdą się w po¬ 
lach oznaczonych kropką, ułóż 
wyraz 8-literowy i podaj jako 
rozwiązanie. 

PRAWOSKOŚNIE: 1) ze zbo^ 
czarni, 2) tkanina o wypukłych, 
drobnych prążkach używana na 
płaszcze, obicia mebli, 3) 
wstrząs psychiczrły, 4) potok, ru¬ 
czaj, 5) zlot czarownic, 6) słup 
służący do przywiązywania cze¬ 
goś, do ogradzania terenu, 8) 
piłka w bramce. 10) mieszkaniec 
dawnego państwa azjatyckiego, 
którego władcą był szach, 12) 
. do młodości" Adama Mic¬ 
kiewicza, 13) telefoniczny lub ra¬ 
diowy, 14) rozdzielenie się na 
części, 16) o krasnoludkach f sie¬ 
rotce Marysi, 18) gwiżdżący 
ptak, 20) upominek, prezent, 23) 
rodzaj sztucznego basenu z od¬ 
powiednimi urządzeniami do re¬ 
montu lub budowy statków, 25) 
jeden ze zmysłów, 26) służy do 
wycierania się po myciu, 28) 
sport uprawiany na korcie, 30) 
potwierdzenie, 33) skwar, żar, 
34) hodowca bydła w Mongolii 
(wspak — waga opakowania to¬ 
waru), 35) dziewczynka z Zielo¬ 
nego Wzgórza, 36) używany do 
pieczętowania listów, paczek. 


LEWOSKOŚNIE: 2) miejsce 
zetknięcia się linii autowej i linii 
bramkowej na boisku piłkars¬ 
kim, 3) lekarstwo w płynie, 4) 
dwa szeregi ludzi ustawione po 
obu stronach ulfcy, 5) sterta, 
zwał, 6) np. Łazienki w Warsza¬ 
wie. 7) w przenośni: nietykalna 
świętość, 9) Jan {1838-1986), pi¬ 
sarz, twórca polskiej powieści 
satyrycznej („Głowy do pozło¬ 
ty"), 11) żerdź, w przenośni: 
człowiek wysoki i chudy, 12) roz¬ 
legły teren, 13) imię Sari, sław¬ 
nej śpiewaczki polskiej. 15) pier¬ 
wiastek chemiczny o liczbie ato¬ 
mowej 45, metal szlachetny, 17) 
gruba kromka chleba, 19) dra¬ 
pieżnik ubarwieniem przypomi¬ 
nający lisa. zamieszkujący stepy 
i pustynie Eurazji, 21) sklep sa¬ 
moobsługowy, 22) cienki drążek, 
24) 00-561 w adresie redakcji 
„świata Młodych", 27) roślina 
używana do majenia, 29) purtkt, 
miejsce^ do którego się zmierza, 
31) Panamski, Sueski lub Augus¬ 
towski, 32) przestankowy, np. 
przecinek, średrrik, 33) uchyle¬ 
nie się, 34) byk czczony w staro¬ 
żytnym Egipcie, 37) masa o kon¬ 
systencji ciasta, służąca do 
umocowywania szyb w ramach. 



ROZWIĄZANIA ZADAŃ PREMIOWANYCH NR 994 
z 99 numeru „Świata Młodych” z dnia 28.08.1992 r. 


KRZYŻÓWKA 2 HASŁEM. 
Strach dodaje nogom skrzydeł. 
Poziomo: starzec, puchacz, han¬ 
dlarką, parodia, jezioro, turys¬ 
tyka, kaskada, ceratka, szlaban, 
kropidło, obywatel, kongres^ Ra- 
dorńka, kasztan, kraszanka, 
krzywda, szaflik, batalista, Nia- 
gara, kramarz. Pionowo: szpik, 
rekin, aorta, adres, Dyzma, kup¬ 
no.* zadra. mówca, dudek, chata, 
Akaba, sok, intruz, omasta, len, 
Alaska^ gazela, bór, grzywa, Er¬ 
nest, nos, pajac, kasak, Edyta, 
ceza/, skała, Apacz, aport, talia, 
kreda, zmora, nakaz. 

UKOŚNIK. 6-22. Prawoskoś- 
nie: bdnkier, bankiet, brązownik, 
botłas, biuro, bluzganie, bateria, 
Brzesko, bubel. Lewoskośnie; 


Wysyłając roz¬ 
wiązania zadań Ab- 
rakadabry, naklej 
na kęrlę pocztową 
len kui^n. Przy lq- 
sowariłu nagród ka¬ 
rtki baz kuponów 
nie będą brana pod 
uwagę.- ■ 



butik, barkarola, brukiew, bo¬ 
dziec, barwa, biżuteria, Bzura, 
baranek, brzemię, belka. 

WIRÓWKA. Wiśnia, platan, 
akacja, jabłoń, brzoza, świerk. 

Nagrody w wysokości SO 000 zł 
otrzymują: 

Ewa Chrustałew Ewa 

Czajka Ewa Du¬ 
dzińska Katarzyna 


Golfanek 

wryłko 

rzejewski 

ohurski 

Pupek 

Wesołowska 
rzyna Wróbel 


Anna Ha- 
Krzysztól Jęd- 
Plotr Mie- 
Stawomtr 
Krystyna 
Kata- 


ZADANIA PREMIOWANE NR 1006 

Wystarczy nadesłać rozwią¬ 
zanie jednego zadania, aby 
wziąć udział w losowaniu 10 na¬ 
gród po 50 000 zł. Rozwiązanie 
prześlij w ciągu 10 dni od daty 
tego numeru pod adresem: 
,.Świat Młodych", uL Mokotows¬ 
ka 24, 00-561 Warszawa, „Zada¬ 
nia premiowane nr 1006". 



WIRÓWKA 

Początek wpisywania wyrazów w polu oznaczonym kropką. 
PRAWOSKRĘTNIE: 1} w linię lub w kratkę, 2) nosisz w niej 
książki, zeszyty, 3) zamiast teczki, 4) od dzwonka do dzwonka, 5) ze 
szkolne] ławy, 6) trzeba go temperować. 


ROZWIĄZANIA Z POPRZEDNIEGO NUMERU 

KRZYŻÓWKA MAGICZNA. Szlaban, Lagos, agent, Boner, na¬ 
strój. LABIRYNT. 3. 




CWIAT 

9iviłodych 


RfidagujS' iidspól. Redaktor nac£olny Jan Orgelbrand . Adreia redakcji: ul. Mokotowska Z4. 
00-561 Warszawa, telelon fa* 29-21-42; 013656. WYDAWCA: ..Świat 

Mlodirch” S.A. Komo bankowe: Bank Creditanstalt S A. w Warszawie nr 6649Ś7-11507001. 
Ogłot.zanla przyjmuje radakoja — 1el./lBx 29-21-42. Niazami^wlonych materJałOw redakcja 
nia zwraca. Za traść roklam i ogłoszeń redakcja nie odpowiada. 

SKŁAD; własny; LAMAMl£: Suporgraf, Warazawa, uL Wynalazek Z; MDNTAZ i WYCIĄGI: 
AUP ABIX. Warszawa, ul. Wynalajiok 2; DRUK: DHW Vega, Warszawa. uL Konstruktorska 3a 


Ukaiuja 8lę od 1949 r. 
Nr ai (5411} 

Wychodai: wtoricl I ioboty 
Nr Indakau ŚS046X 
PL ISSN 0137-9021 











































































BUNT KRASNOLUDKÓW ^ 

Scenariusz KONRAD T. LEWANDOWSKI Rysunki SZARLOTA PAWEŁ 
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aUZ DZtEMffiyTA 
MA ZEOARZe... 


...CO MEHtEDV Kot^cmo Się 
INTERWENCI ą STflflŚ!^ MIESSBfEff 


BBe... 

MAMt , 
ÓRAAC 



NIEPOROZUMIENIfl TE JEDNAK 
WyjAŚNIflNU ^ 2 Y 6 H 0 , W TOKU 
RZECZOWEJ OTSKUSOI. 
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w ową niedzielę po raz pierwszy lego lata niebo nad Warszawą zasnute było ołowianymi chmurami, lal deszcz I wiał wiatr. 


1 



wi^dychali co pofiiektórzy 


Zrozumieliśmy od razu: to wiał wiatr historii, padał deszcz 
sukcesu... Bo czyż mogło zdarzyć inaczej w dniu fublleuazu 
ttŚwiBlB Młodych"? 

W samym centrum Warszawy, przy Marszałkowskiej I Świę¬ 
tokrzyskiej, na pięterku restauracji McDonald s zjawili się 
przyjaciele i goście ..Świata Młodych":ci, którzy redagowali go 
przed łaty, dla Waszych rodziców, a także ci, którzy to robią 
obecnie; przybył Papcio Chmiel — ojciec Tytusa, Romka 
i ATomka {przybył, niestety, bez dzieci — zostały u Prószyńs¬ 
kich); Szarlota Pawal tuiita do piersi Kleksa, wiersze do 
hamburgera czule szeptała Brzęczystawa, a Staś Pyta lak f 
dowiadywał się, dlaczego jest tak czysto i nte śmierdzi, chociaż 
to warszawska restauracja; Prezes Tomika z braku gwiazd na 
niebie niedbale przerzucał strony najlepszego obecnie na 
rynku kalendarza p^Gwiazdy i Ty" (ciągle do nabycia w redak¬ 
cji!): Profesor Rumianek sprawdzał maniery obecnych, Alfa 
I Omega uruchomiły kącik ekspresowych porad sercowych 
wraz z podręcznym ambulatorium składania złamanych serc; 


„umieć lak żonglować laktamt. 
redaktorzy 


krzątała się telewizja, a nasi koledzy z dzienników I czasopism 
zgrzytliwie ostrzyli pióra. Panował nastrój podniosły i uroczys¬ 
ty. 

Kiedy ciekawość obecnych została rozpalona do białości, 
zaś emocje sięgnęły szczytu — Obecny Redaktor tlaczeiny 
oznajmił: Tak, to prawda, co ze zdumieniem mówią na mieście 
— w istocie ukazało się już pięć tysięcy numerów „Świata 
Młodych", Zajęło to ponad czterdzieści trzy lata — tłuste, 
chude i takie sobie. Jaki był największy nakład? Ponad pół 
miliona egzemplarzy. Debiuty? Och, setki... Czy jest starsza od 


Iti!) 






„ŚM " gazeta w Polsce? Tylko ,,Życie Warszawy". Największe 
gafy: przesunięcie daty wydawniczej o sto lat w przód [to nie gafa, 
to proroctwo — sprostował skromnie Poprzedni Redaktor Nacze¬ 
lny). 

Właściciel restauracji, pan Konopski, wyznał, że czytał „Świat 
Młodych", bo i on był kiedyś rtastołatkiem. Szanowni zebrani 
pogrzebali w życiorysach i czym prędzej wyznali to samo. 
Zrobiło się wspomnieniowo i kombatancko. Na szczęście młodzi 
adepci sztuki cyrkowej t Julinka zjawili się w porę i w ten sposób 
niedoszło do zalania lokalu łzami wspomnień. Podczas przemy¬ 
ślnych akrobacji cyrkowców Sekretairz Redakcji mruknął, że to 
mu coś przypomina, najbardziej chyba współpracę z drukarnią. 
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Potem południowoamerykańskie melodie grał zespól „VarsowiB 
Manta", co było znakiem, że czas rozpocząć drugą część 
imprezy — wizytę w jurtach mongolskich, usytuowanych tuż przy 
Wiśie. Mongołowie nad Wisłą? Pośród rzeczy rtiezwyklych niko¬ 
go już nie zaskoczyło, gdy zza ściany deszczu wyłonili się 
rycerze! kusznicy z Golubla. Tak, w rytmie poi udr^iowoam ery ka¬ 
ński ej muzyki, wśród północnoam ery kań kich hamburgerów, 
w towarzystwie śródkowoazjatyckich Mongołów i średniowiecz¬ 
nych kuszników upłynęło nasze święto: 5000 numerów ,,Świata 
Młodych". ’ 

Na jubileusz dzlesięciatysięcznego wydania zapraszamy już 
niedługo: w roku 2040. 
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Fot. Mieczysław Włodarski 

















